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Samuel Zborowski.
Bastać butnego magnata, który czuł s!q Nie szukamy w osobach żadnych analogij, 

wyższym, niż prawo państwa i lekceważył bo ich napewno autorowie nie mieli na my- 
gądy koroame ukazuje się obecnie codzien- śli, ale ogólny nastrój epoki Batorego i cza­
rne na dwóch scenach warszawskich. Gdy sów dzisiejszych wykazuje pewne podobień- 
treść sztuki p. Goetla o Samuelu Zborow- stwo. Czyż i dzisiaj prawo polskie nie musi 
fiflri-m dostała się do wiadomości ogółu, do- jeszcze walczyć o swój autorytet? Czyż nie 
patrzyli się w  niej niektórzy publicyści piisze się o zagrożonej niezawisłości sądów, 
z rządzącego dziś Polską obozu aktualnych czyż nie stoi na porządku dziennym sprawa 
ałuzyj politycznych. Ale aktualność polska Trybunału Stanu? A  dalej, czyż nie czyta- 
płata nieraz figle tym, którzy chcą z niej my codziennie nawoływań w prasie do po- 
korzystać. Wydarzenia ostatnich tygodni deptania Konstytucji, do aktów samowoli? 
tak gruntownie zmieniły obraz polskiej rze- Irzykowski w  recenzji zapytuje: ,.Jak się 
ozywistości i stosunek do niej ogółu, że dziś nazywają Zborowscy? Jak się nazy­
wa dramacie Zborowskiego widz dzisiejszy wają wielmoże, dla których prawo jest 
zobaczy podobieństwa i aluzje do chwili świstkiem p a p ie ru ? .. Jeszcze raz: nie 
obecnej akurat przeciwne tym, które zapo- chcemy widzieć w sztukach żadnych osobi- 
wiadano... stych aluzyj, —  byłoby to ubliżeniem auto

„W  szrankach tragicznego żywota Sa- rom i ich dziełom, —  ale temat walki pra- 
muela zderzyły się dwie siły, dwa prawa —  wa z indywidualizmem polskim jest nie tyl- 
pisze jeden z recenzentów. Jedno jest pra- ko treścią tych dramatów, ale i największym 
wem w o l i  i n d y w i d u a l n e j ,  swobody dramatem naszej współczesności. Jak w sztu- 
kasty lub rodu; drugie jest p r a  w e  m pań- ce Goetla Batory i Zamoyski, tak w Polsce 
s t w a ,  władzy legalnej, pospolitej rzeczy, dzisiejszej my wszyscy, którzy kochamy 
Mądrość odwieczna, porządek i ład świata i cenimy praworządność, walczyć winniśmy 
wywyższyły to drugie prawo, ustanowiły o zwycięstwo prawa, o posłuch dlań od 
jego supremację. Wyższość wśpólnej* spra- wszystkicl^, wielkich i małych, zasłużonych 
wy poświęca jednostkę dla ogółu. Nie po- i zwyczajnych obywateli. Oby nie powta- 
mieśeił się Zborowski ze swą dumnie wznie- rżały się w dziejach nowej Polski dramaty 
sioną głową w ramach Rzeczypospolitej. Na Zborowskich; jeden ten dramat wywołany 
pniu mieczem katowskim ścięta została ta przez poetów, niech stanie jak ostrzegawczy 
głowa w imię wyższego prawa państwa".'. .  sygnał na drodze, po której idzie odrodzo- 
Dramat Goetla wyraża więc zwycięstwo ne państwo. Na całą Polskę niech ze scen 
polskiego prawa nad „prawem indywidual- warszawskich rozchodzi się wiara w prawo 
nem", nad samowolą jednego człowieka. Nie i fanatyzm prawa. ax.
uratowała Samuela ani rodzina, ani zwo- 
lennicy, ani majątek. „Awanturnik, zuchwa­

ły  zawadjaka, szaleniec, którego roznosiła P. IkrtGl zwolennikiem parlamentaryzmu
buta, pycha i nieustraszone męstwo" został Warszawa> 10. 4. (Tel. wł.). premjer Bartel
najpierw skażamy na wygnanie za zabicie 0 godz, 64ej wieczorem udał się na Zamek, 
dygi tarza państwa, a potem, gdy nic so- gdzie by, przez p Prezydeilta RzpIi.
bie ze sądów nie robiąc do Polski wrócił
i  dalej porządek prawny nan,szał, dat głowę p Barte, oglasza w „Rurjerzc

pod miecz, jako odstraszający przykład dla wileńskim- oraz „II. Kurjerze Krakowskim" 
tych, którzy w  okresie Batorego i Wielkie- wywiad; w którym dekIaruje się jako zwoIen. 
go Kanclerza lekceważyć byli skłonni pra- nik ustroju pariamentarnego. Wywiad ten uka.

wo i sądy państwa. Batory był reformato- ze sję w jutrzejszych numerach wspomnianych 
rem polskiego sądownictwa, a Zamoyski nie- dzienników, 
złomnym stróżem prawą. Obaj mieli jeszcze
w uszach słowa ostatniego Jagiellona: „N ie 
królem, ale prawem stoi Rzeczpospolita"

MARSZ. SZYMAŃSKI WRÓCIŁ. 
Warszawa. 10 4. (PAT.) Biuro-senatu ko-

Mussolini tworzy pakt śródziemnomorst

Obaj podjęli ogromny wysiłek, by żywioł m,* T kuie’ że P- “ arszałek Szymafcki powrócił 
i \  i • i \. • j  i- i w dl11111 wczorajszym i objął urzędowanie,szlachecki opanować, by indywidualizm pol­

ski przyzwyczaić do pokory wobec prawa..
Zadanie to olbrzymie i gdyby rządy mą­
drego króla trwały czajs dłuższy, to może Wiedeń, 10. 4. (PAT). Dzienniki wiedeńskie 

, , - , . , . , „ . donoszą z Aten: Po ukończeniu prac wstęp-
dizieje państwa mną potoczyłyby się koleją, nych w sprawie ^newskiej konferencji rZ
może jak pisze w recenzji p. Miłaszew- brojeniowej, odwiedzi, jak słychać w tutej-
ski —  „Polska utrwaliłaby się nietylko od szych kołach politycznych, turecki minister
morza do morza, ale od oceanu do oceanu, »praw zagranicznych Mussoliniego, aby omó-
jako przewodniczka Słowiańszczyzny". Po z stosun 4̂ między Włochami, Turcją 
t, , . . „ . . , „ ,. a Grecją. Mussolini stara się iuż od dłuższego
Batorym juz próby okiełzania instynktów czasu dopr?wadzić do skutkJ, Jpakt śr6dziemnS0.

morski. Jeżeli pakt ten będzie urzeczywistnio­
ny, wówczas nastąpi znaczne ograniczenie 
zbrojeń greckich i tureckich.

GEN. DAWES AMBASADOREM 
W  LONDYNIE.

Nowy Jork. 10 4. (PAT.) Jakkolwiek wła­
dze w Białym Domu zachowują milczenie, to 
jednak korespondent Reutera dowiaduje się, 
iż zaproponowano rządowi angielskiemu oso­
bę gen. Dawesa jako kandydata na ambasa*. 
dora amerykańskiego w Londynie.

AMANULLAH MASZERUJE NA KABUL. 
Delhi 14. 4. (PAT). Według doniesień 

z Afganistanu, wojska Amanullaha osiągnęły 
w dniu 6 kwietnia Mukur, leżący na połowie

Litwini porwali obywatela polskiego.
Warszawa, 10. 4. (Telef. wł.) O porwaniu 

przez litewską straż graniczną obywatela pol­
skiego J. Mrozowskiego dochodzą szczegóły 
następujące: Porwanie nastąpiło na terytorjum 
pólkiem w odległości 60 m. od granicy litew­
skiej. Mrozowski pracował w lesie odległym
0 mniej więcej 100 m. od granicy. W pewnej 
chwili podszedł do niego konfident litewski
1 zakomunikował mu, że chce się z nim widzieć 
rodzina, znajdująca się na Litwie. Gdy Mrozow­
ski zbliżył się do leśniczówki, gdzie mieli być 
jego krewni, nikogo tam nie zastał z zapowie­
dzianych osób. Gdy wracał, z za krzaków wy­
sunęło się kilku strażników, którzy narzucili 
Mrozowskiemu na głowę worek i ponieśli go 
na stronę litewską. Mrozowski jest emigrantem 
litewskim, skazanym kilkakrotnie za działalność 
społeczną na więzienie. Po wstępuem badaniu 
przaprowadzomem w Kai warj i, zawieziono go 
pod silną eskortą do Kowna.

 o--------
NOWA SETKA ARESZTOWAŃ.

Kowno. (PAT.) W ciągu ostatnich tygodni 
na Litwie aresztowano około 100 ludzi, w wię­
kszości socjal-demokratów. „Ljetuwos Aidas" 
w kilku artykułach napada na socjal-demo­
kratów, nazywając ich zdrajcami ojczyzny, za 
to, że podtrzymują oni jakoby stosunki z Piecz 
;kaiti|owTa^r ^emigrantami w Polsce. Uw.

ZMIANY W  DYPLOMACJI ŁOTEWSKIEJ.
Ryga. 10 4. (PAT.) Rada ministrów po­

stanowiła zaproponować prezydentowi rzeezy- 
pospolitej uwzględnienie prośby o zwolnienie 
z zajmowanego stanowiska łotewskiego posła 
w Moskwie Gsolsa, którego odwołan:a domaga 
się od dłuższego czasu partja naród owa.

są specjalnem dziełem

oparte na 55 letniem 
doświadczaniu i sta 

łem studjowaniu wszystkich ulepszeń, ©rganów 
świata.

są produktem najlep­
szej wiedzy, możności 

i mistrzowskiej zdolności zespołu z.oionego 
z 9 urzędników i 160 robotników — specjalistów.

lal i są budowane u nas 
z materjałów odpo­

wiada ących najwyższym wymaganiom, zaku­
pionych za gotówkę.

są budowane w spec 
jalnych na ten ceł | 

zakładach wynoszących 20.000 m2 powierzchni , 
zabudowanej, które wyłącznie przewidziane są 
do budowy organów.

etrzym ują pewną 
g w a r a n c j ę ,  jakie i 

w budownictwie organ prawie nigdzie nie znajdzie

zyskują i utrwalają 
światowe hasło Firmy

Żadna inna Firma nie może Was 
lepiej obsłużyć od naszej. 

Żądajcie od nas odnośnych prospektów.

Zakłady Budowy Organów

8 1 1  I f f i l ,  Karniew, ( J a p  W
Rok założenia 1873.

Dotychczas wybudowano 2 . 3 6 0  sztuk organów .

Przesilenie trwa bez zmiany.

swawoli i sobiepaństwa nie było, „dzieje 
Polaków stawały się coraz podlejsze, bez 
karność zdrajców większa, przewrotność 
zuchwalsza". Topór katowski nie ścinał du­
mnych łbów Zebrzydowskiego, Lubomirskie­
go, Radziejowskiego, Radziwiłłów i ich na­
stępców aż do Targowicy. Nic dziwnego, 
że dramat Zborowskiego tą swoją wyjątko­
wością działał i działa dotąd na wyobraź­
nię narodu, że ta krwawa głowa pyta przez 
300 lat niemo swoich rodaków: czemu ja 
joden?"

Dobrze zrobili Szpotański i Goetel, że 
tiikazaii w  swych dramatach zwycięską wal­
kę polskiego prawa ze swawolą jednostki.

NIE BYŁO ŻADNYCH KONFERENCYJ.

Warszawa, 10. 4. (Tel. wł.). Żadnych zmian 
co do sytuacji politycznej niema. Żadnych kon- 
ferencyj nie było. 34 dzień przesilenia nie przy­
niósł rozstrzygnięcia. Rozmowy ani między 
trzema kierownikami nawy państwowej p. Pre­
zydentem, marsz. Piłsudskim oraz premjerem 
Bartlem, ani między dwoma z tej trójki, nie 
odbyły się. Dlaczego? nie wiadomo. Fakt ten 
spowodował odsunięcie decyzji na dni nastę­
pne. We środę mówiono, że rozmów między 

czynnikami decydującymi należy oczekiwać 
dopiero we czwartek, a zakończenie przesilenia 
w piątek. Nie pozostaje nic innego, jak czekać.
Czy czwartek będzie dniem rozstrzygnięcia, 
nie wiadomo. W powodzi pogłosek wymieniają 
w dalszym ciągu p. świtalskiego. Podobno miał 
on prowadzić półoficjalne rozmowy w sprawie 
obsadzenia tek. Jak już parokrotnie zaznaczy- 
liśmy trudności są z kwestją obsadzenia teki 
ministra skarbu.

ZASTRZEŻENIA PRZECIW GEN. GÓREC­
KIEMU.

Już wtedy, kiedy koła poinformowane po (wano nad ustaleniem programu prac w kraju 
ostatniej konferencji p. Bartla z marsz. Pił- \ podczas przerwy w posiedzeniach p&rlamentar- 
sudskim komunikowały o przesunięciu roz-. nych i przeprowadzono dyskusję nad zasadami, 
strzygnięcia na 7 do 10 dni, podkreślano jaką > jakiemi ma się Klub kierować w obradach nad 
wagę czynniki kierownicze przywiązują do teki zmianą konstytucji. Następne posiedzenie odbę- 
ministra skarbu. Chodziło o ustosunkowanie się dzie się w przyszłym tygodniu, 
do kandydatury gen. Góreckiego. Okazuje się,

TRZEBA CZEKAĆ.

ministra pracy i opieki społecznej przez pułk., 
Prystora, co oznaczałoby podjęcie walki zde­
cydowanej z P. P. S. na terenie związków* za­
wodowych i Kas Chorych, trudno jest obecnie 
wróżyć urzeczywistnienie, feżeli wogóle myśl
0 tej nominacji nie została już zarzucona. Pod­
pułkownik Prystor objął po generale Karasic- 
wicżu-Tokarzewskim kierownictwo naczelnika 
wydziału personalnego w Ministerstwie Spraw 
Wojskowych przy równoczesnem zajmowaniu 
stanowiska szefa gabinetu min. spraw wojsk. 
Takie stanowisko daje mu ogromny wpływ
1 jest wątpliwe, czy zechciałby je zamienić ze 
stanowiskiem ministra pracy. Warto zaznaczyć 
że powrócił z zagranicy p. Gliwic, okazuje się 
jednak, że nikt mu teki nie proponował.

Obra ’y K’ubu Chrz. Dem.
Warszawa, 10. 4. (Telef. wł.) Zapowiedzia­

ne przed dwoma tygodniami posiedzenie Klubu 
Parlamentarnego Chrześcijańskiej Demu; .racji 
odbyło się w lokalu Klubu w Sejmie. Obrado-

bowiem, że koła finansowe i gospodarcze zgo­
ła nie entuzjazmują się tą kandydaturą skut­
kiem czego podnoszą się coraz częściej prze­
ciwko niej zastrzeżenia.

MIN. KWIATKOWSKI POZOSTANIE?
Natomiast, mk słychać, min. Kwiatkowskif

Spór o 50 miliardów franków.
Warszawa, 10. 4. (Tel. wł.). W rokowaniach 

reparacyjnych największy spór trwa między 
Francuzami a Niemcami o 50 mil jardów fran­

ków, których żąda delegacja francuska na 
odbudowanie zniszczonych przez brutalność

drogi pomiędzy Kangaharem a Kabulem, nie. ma wobec nalegań zatrzymać tekę ministra niemiecką terenów francuskich. Opór delegacji 
tna#ptykąj&e na niczyj opór. * — --------------------------- " -------- - J-*  ~ ”Iprzemysłu i handlu! Zapowiedzi objęcia teki 4 niemieckiej uniemożliwia porozumienie.
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Oczem piszą Inni?..
Czy naprawdę zerwanie z Sejmem?
Wbrew pismom konserwatywnym, które 

zapowiadają nieodwołalną „rozgrywkę” , de 
mokratyczny odłam prasy „sanacyjnej44 za 
ptrzecza, jakoby zanosiło sio na zupełne zer­
wanie z Sejmem.

„Przedświt44 oskarża konserwatystów 
a fałszowanie myśli marszałka, któremu 
chodzi „właśnie o prestiż Sejmu44.

„W  jakim, chociażby jedynem słówku 
enuncjacji Marszałka Piłsudskiego wszyscy 
ci komenta torowie mogli się dopatrzeć za 
powiedzi rozgrywki między absolutyzmem 
a parlamentaryzmem —  tego oczywiście nie 
mówią. Bo też przy naj gen jaśniejszych na­
wet zdolnościach czytania inaczej, niż jest 
napisane, nie można tam znaleźć an.i takie 
go słówka, ani niechajby tylko jaikiejkol 
wiek takiej najdalszej aluzji44.

Z tym swoim poglądem, że nazywanie 
..posłów „bandytami44 i „małpami44 jest do­
wodem dbałości o prestiż Sejmu, pozostanie 
zapewne „Przedświt44 odosobniony. Ale 
w  tern, że artykuł nie oznacza zupełnego 
zerwania z Sejmem, zgadza się z „Przedświ­
tem”  także „Kurjer Wileński44, w  którym 
swego czasu przemawiał p. premjer BarteL 

„Nie jesteśmy —  pisze „Kurjer Wileń­
ski*4 —  przeświadczeni, aby wystąpienie 
Marszalka znamionować miało bezwzględ­
nie ostatnie dni istnienia Sejmu. Wstrząś- 
niemie, które po niem nastąpiło, jest nie­
chybnie równie solne, jak samo wystąpienie.

, Bywa niekiedy, że silne wstrząśnienia psy­
chiczne leczą zadawnione, zdawałoby się 
nieuleczalne choroby. Może więc wstrząśnie­
cie, spowodowane enuncjacją Marszałka, 
przyniesie częściowo przynajmniej otrzeź­
wienie pośród tych sfer opozycji, u których 
poczucie rzeczywistości politycznej góruje 
nad ślepą namiętnością44.

Naszem zdaniem artykuł powinien spo­
wodować pewne otrzeźwienie w  kołach „sa­
nacji” . Uderzenie było tak „mocne44, że 
chyba niejeden zwolennik Be Be zaczyna się 
rozglądać za innym „genjalnym Wodzem 
Narodu44. Tembardzięj-, że artykuł wywarł 
fatalne wrażenie zagranicą.

Ujemnę wrażenie zagranicę.
Najwięcej pisze dotychczas o „Dnie oka”  

prasa niemiecka. Inni sąisiedzi i dalsze pań­
stwa też 's ię  wkrótce tern zainteresują.

„Yossische Zeitung44 wspomina o wystą­
pieniach kasamianych, za które „każdy 
podoficer dostałby się do aresztu” .

„Berliner Tageblatt”  widzi w  tem „pie­
częć nieopisanej wściekłości44, która jest 
jednak dowodem, że 'Sejm jest mocniejszy, 
niż dawniej. Tę wściekłość chce wyzyskać 
pewna grupa.

Życzliwa Polsce „Germania44 (o ile może 
być żyezliwem pismo niemieckie) stwierdza, 
że takie napaści niesłychanie obniżają auto­
rytet Polski zagranicą. Te sfery, które chcą 
zniszczenia Sejmu, powinny zrozumieć, że

„autorytet młodego państwa polskiego przez 
obrażanie tak ważnej instytucji państwowej 
nie wzmocni się i że dostarcza się wody na 
młyn tym, którzy pamiętając o dawnych 
rysach charakteru polskiego niezbyt po­
chlebnie mówią o Polsce dzisiejszej44.

Tak pisze uczciwy dziennik niemiecki,

Zakłamanie prasy „sanacyjnej".
Jakże mamie na tle takich głosów w y­

glądają artykuły naszej zakłamanej prasy 
„sanacyjnej44. Pisze o niej „N . Dziennik44: 

„Zachodzą dwie ewentualności: albo ta 
prasa zatraciła już istotnie wszelkie poczu­
cie krytycyzmu, albo też w zakłamaniu swem 
i tchórzostwie nie ma odwagi dać wyraz 
prawdziwym swoim myślom. Obie ewentual­
ności przemawiają w sposób druzgocący 
przeciw tej prasie. Po co ona istnieje? Jaki 
jest jej cel —  ze stanowiska państwowej 
racji stanu? Czyż sądzi ona, że przy takiem 
ustosunkowaniu się do palących problemów 
dnia bierze ją jeszcze ktoś rozsądny na se- 
rjo? Że ktoś wedle niej się orjemtuje? Że 
ktoś wierzy jej bezkrytycznym frazesom, 
pełnym obłudnego patosu? Że ktoś poważ­
nie traktuje jej obłędne ujadanie na parla­
ment i prawa parlamentu?“

A  na prasę niezależną spadają bezustan­
nie konfiskaty. Oprócz „Gazety Warszaw­
skiej”  skonfiskowano ,,Polon ję ”  za, artykuł 
wstępny o stanie zdrowia autora „Dna oka44

Jubileusz wyzwolin katolicyzmu w Anglji.

oraz „W ieczór Warszawski44 również za ar­
tykuł pozostający w  związku z tem „orę­
dziem44.

Z powodu tych konfiskat część prasy 
niezależnej wstrzymuje się od komentarzy. 
To  samo czyni i „Czas44, który po omówie­
niu spraw hiszpańskich przeszedł do proble­
mu reparacyj.

Corocznie patrzy Lonldyn przy końcu kwie­
tnia na wielką procesję katolicką, która postę­
puje historyczną „Yia Doloroea4* (Drogą Bole­
sną). Z Newgate we wschodniej części stolicy 
posuwa się ulicami miasta do Tyburn na za­
chodzie, idąc śladami męczenników, którzy 
przed laty prawie 400 tęsamą drogę odbywali 
ze swego więzienia na. stracenie. Ze czcią 
i wzruszeniem patrzy Anglik bez różnicy wy­
znania na tę procesję. Stawia mu przed oczy 
bohaterstwo katolików Anglji, cud ich gorącej 
wiary i niezłomne wyzmawstwo.

W  tym roku jednak jeszcze inną uroczystość
katolicką ogląda Londyn: __ setną rocznicę
wolności wyznaniowej. W  dniu bowiem 13-go 
kwietnia b. r. 100 lat upływa od wydania „billu 
emancypacyjnego*4 przez parlament angielski 
za konserwatywnego rządu Wcllington-Pecl. 
Sto lat upływa od dnia, który stanowi epokę 
w his tor j i katolicyzmu angielskiego, -— sto lat 
od dnia, który Kościół katolicki w Anglji wy­
wiódł z ka-takomb i zaipoczątkował świetny dla 
niego, wielki, okres wewnętrznego rozwoju.

Początki katolicyzmu w Anglji przypada ją 
już na pierwsze wieki po Chrystusie. Rzymskie 
legjony cesarskie poniosły . tam Ewangelję 
i Krzyż; prawdziwe jednak uchrześcijanieuie 
wysp trwałe przybierać zaczęło, formy za Pa­
pieża św. Grzegorza I. Wielkiego i z czasem 
wspaniałe dało rezultaty: bogate życie zakon­
ne (Benedyktyni) wielką literaturę teologiczną 
(Anzelm z Canterbury), nieustraszonych bisku­
pów (Tomasz Belwet). Podziemia opactwa 
w es tm inst ersk i ego dotąd mimo oderwania An­
glji od Rzymu świadczą o wspaniałym rozkwi­
cie katolicyzmu w Anglji średniowiecza— W pe­
wnym okresie był katolicyzm angielski ogni­
skiem, 'lctóre blaski swej wiary rzucało na ca­
łą Europę. Apostoł Niemiec św. Bonifacy po­
chodził z Anglji. W  środkowej Europie chrze­
ścijaństwo szczepili irlandzcy zakonnicy.

Ten świetny rozwój katolicyzmu zahamowa­
ny został w 16 w. Za Henryka VHI nastąpiło 
zerwanie z  Rzymem. Powiedzmy z najbardziej 
pospolitych powodów, jakie sobie można wyo­
brazić. Bo z powodu, że Klemens VHI nie u- 
nieważnił małżeństwa króla... Rozpoczyna się 
teraz Golgota angielskiego katolicyzmu, któ­
rej dzieje przeżywa na nowo obecnie Anglja, 
kiedy Stolica Ajpost. przeprowadza kanoniza­
cję setek męczenników z tego czasu. Król przy­
brał sobie tytuł „Godvicegeręntand Christ4* 
vicar”  i zapoczątkował er<£ paprwayłszyeto 
prześladowań i najbrutajniejszego ucisku reli­
gijnego. „Krwawy statut44 z r. 1539 śmiercią 
karał trzymanie się katolickich dogmatów..; 
Prześladowany w ojczyźnie katolicyzm angiel­
ski począł szukać pomyślniejszych dla siebie 
warunków. W  Ameryce i Australji pod wpły­
wem uciekinierów z Irlandji zwłaszcza powsta­
ły nowe ogniska wiary... Jeszcze z końcem 18 
wieku katolicyzm uznawany był za „zdradę 
stanu44. Dopiero w r. 1791 w Anglji, a 1793

w Irlandji pozwolono na jawne wykonywanie 
kultu katolickiego. Dopiero jednak djn. 13-go 
kwietnia 1829 r. katolicy prowadzeni przez 
wielkiego 0 ’Connella uzyskali „bill emancypa­
cyjny44, który im pełną wolność zabezpieczył.

Musiały być potężng w tyan katolicyzmie 
utajone siły, jeśli w przeciągu 100 lat, które 
po tej dacie nastąpiły, osiągnął katolicyzm an­
gielski nieprzeczuwane i niespodziewane rezul­
taty.. Przedwszystkiem pociągnął ku sobie — 
rzecz znamienna —  i diotąd pociąga szczyty in­
teligencji. T. zw. ruch „puseytów44 po r. 1833 
dał Kościołowi umysły pierwszorzędne i dusze 
wielkie, jak Wisemann, Newmann, Manniug.

Szybka rozwój katolicyzmu skłonił Piusa 
IX do przywrócenia hierarchji kościelnej w An­
glji. Ostatni biskup katolicki (Tomasz Gold- 
well) zmarł na wygnaniu w r. 1585. W  roku 
zaś 1850 otrzymała Anglja katolicka pierw­
szych po mian biskupów. Pierwszym arcybisku­
pem Westminsteru został Wiseman (popularny 
u nas autor „Fabioli44), jego następcą od roku 
1865 wielki społeczny Biskup, Maoning („Kar­
dynał robotników4*). Najwybitniejszą jednak 
postacią w tej serji arcybiskupów West.minste- 
ru był i jest Newmann, którego nazwisko opro­
mienia myśl i naukę całego Kościoła. Łączy 
się w niwi we wspaniałej systezie średniowie­
czny ascetyzm życia z niezmierzoną głębią my­
śli religijnej, dostosowanej do potrzeb i wa­
runków współczesności. Jego to twórczości za­
wdzięcza m. in. niespokojny umysł Stan. Brzo­
zowskiego swoje nawrócenie na katolicyzm.,

Katolicyzm angielski nie jest liczebnie po­
tęgą. Na 40 miijonów ludności ma około 2 i pa 
miljona wyznawców. Ale jest potęgą duchową 
i moralną. Dzięki świetnemu stanowi swej li­
teratury teologicznej wywiera olbrzymi wpływ 
na życie umysłowe kraju. Wysoki zaś poziom 
życia rodzinnego i indywidualnej moralności 
katolików, rozmach apostolski („Catbolic Evi 
denee Guild44, przemówienia w Hydeparku i t  
p.) powoduje stały wzrost sympatji angielskie­
go społeczeństwa dla tej religji tak do nieda 
wna jeszcze obcej umysłowości Anglika. I, gdy 
angilikanizm coraz głębiej zapada w marazm 
i coraz więcej dzieli się od wewnątrz, katolr 
cyzm angielski mężnieje, potężnieje i jedno za 
drugiem odnosi zwycięstwo w królestwie du 
cha. Do najświetniejszych z nich należy niewąt­
pliwie nawrócenie Chestertona, który dziś ze 
swą duszą z płomienia staje się najbardzie; 
charakterystycznym reprezentantem wolnego 
już katolicyzmu na ziemi Albjonu.

Z pewnością więc z świadomością wielkich 
i szczęśliwych rezultatów, a z nadzieją nowych 
zdobyczy rozpoczęła katolicka Anglja w ub. 
sobotę swoje jubileuszowe uroczystości. To­
warzyszy im katolicka Polska z uczuciami ra­
dości i podziwu. Stulecie (1829 1929) katolic­
kiej Anglji przejdzie do hisforji Kościoła jako 
jedna z najpiękniejszych jego kart. W. Z.

Duchowni prawosławni nie mogą unieważniać
małżeństw katolickich.

Odpowiedź min. Cara na interpelację sen. Thtilliego.

Z powodu rozwiązywania małżeństw kato­
lickich przez konsy&t-orze prawosławne sen. M. 
Thullie i koledzy z Klubu Ch. D. wnieśli dn. 12 
stycznia interpelację z żądaniem zniesienia 
tych przywilejów prawosławia.

Minister Car odpowiedział na tę interpela­
cję stwierdzając,-że „wszystkie postanowienia 
prawne, które były wyrazem dominującej roli 
kościoła prawosławnego w Polsce —  utraciły 
moc obowiązującą z chwilą wyzwolenia się na­
rodu polskiego —  z chwilą odzyskania prze­
zeń niepodległości i zbędnem je&t powoływanie 
się nawet na ustawę konstytucyjną celem uza­
sadnienia, iż przepisy, zapewniające, cerkwi 
prawosławnej wyjątkowe na ziemiach polskich 
stanowisko, już ni? obowiązują. Formalne uchy­
lenie tekstów tej kategorji było i jest, zdaniem 

Cara, zbędne.
Taki pogląd wyraził w szeregu orzeczeń 

Sąd Najwyższy i ten pogląd stwierdził rząd

na posiedzeniu Rady ministrów w dniu 18 
marca 1925 r. w specjalnej uchwale, przyjmu 
jąc powyższe zasady do wiadomości i Wyko­
nania44.

W odpowiedzi na żądanie ,przywrócenia 
w b. zaborze rosyjskim pierwotnego brzmie­
nia dawnego (z przed r. 1836) prawa o mał­
żeństwie min. Car oświadczył, że „prawo 
o małżeństwie jest w opracowaniu komisji 
Kodyfikacyjnej i opracowanie to jest na ukoń 
czendu, wobec czego wprowadzenie obecnie 
częściowych zmian nie jest wskazane44.

Powyższa odpowiedź na interpelację daje 
możność pokrzywdzonym przez konsystorz 
prawosławny małżonkom występowanie w są­
dzie przeciw bezprawnemu rozwiązywaniu mał­
żeństw katolickich przez konsystorz prawosła­
wny na mocy dawnych przywilejów cerkwi pra­
wosławnej.

„Dobrowolne” składki na fundusz dyspozycyjny.
Widzimy w tej akcji formę walki z przekroczeniami budżetowemu

Prasa warszawska ogłasza pismo Dowódcy 
Okręgu Korpusu Nr 1 gen. Wróblewskiego, 
rozesłane jako dokument urzędowy (Sztab. 
Oddział ogólny. L. dz. 17.481) do dowódców 
pułkowych, polecający im zbieranie składek 
na fundusz dyspozycyjny Ministra Spraw W oj­
skowych. Czytamy w nim:

„Będąc najgłębiej przekonany, że a-pel 
ten odniesie pożądany skutek i że Pan Puł­
kownik wraz z podległym personalem zechce i 
przystąpić do tej akcji, polecam w terminie |

do 24 godzin od otrzymania niniejszego za­
rządzić odprawę oficerską oraz odprawę 
podoficerską pułku, celem uzyskania, zgody 
na jednorazowe opodatkowanie się na rzecz 
skreślonego funduszu dyspozycyjnego Pana 
Ministra Spraw Wojskowych. Jako przecięt­
ną kwotę propan/uję: dla kaprala zaw. 1 zł, 
dla plutonowego zaw. 1.50 zł, dla sierżanta 
zaw. 2 zł, dla starszego sierżanta zaw. 2 zł, 
dla chożącego zaw. 8 zł, dla podporucznika

25 zł, dla pułkownika 25 zł, dla generała 
35 zł. *

Z uwagi na konieczność jaknajszybsze- 
go przeprowadzenia akcji natychmiast po 
zapadnięciu uchwały zawiadomi mnie Pan 
Pułkownik telegraficznie (fonogramem) o o- 
gólnej wysokości sumy, jaką złoży podległy 
Panu personel*4.
„Gazeta Warszawska4* donosi, że sanatorzy 

zbierają również w sferach przemysłowych i fi­
nansowych składki na owe 2 miljony fundu­
szu dyspozycyjnego, skreślone przez Izby Pra­
wodawcze. Dziennik podnosi, że fakt ten świad­
czy o pomyślnem położeniu finansowem wiel­
kiego przemysłu. Będzie to argumentem prze­
ciw żądanej redukcji podatków, obciążających 
ten przemysł.

Każdy zrozumie, co znaczy w wojsku 
i w urzędach „polecenie4* naczelnika lub tylko 
„propozycja4* zbierania składek wśród podle­
głego personalu. Jest to ukryta forma rozka­
zu, pozbawiająca funkcjonarjuszy pewnej czę­
ści ich miesięcznych poborów.

Naszem zdaniem nie 2, ale conajnmiej 10 
miijonów złotych powinni sanatorzy zebrać, 
by pokryć także nieprzewidziany w budżecie 
wydatek z kasy skarbowej, uczyniony przed 
wyborami do Sejmu w rdku 1928 przez ów­
czesnego prezesa Rady Ministrów. Za wydanie 
tych 8 miijonów preanjerowi na cele dyspozy­
cyjne odpowiada dziś b. minister Czechowicz 
przed sądem. Jego sytuacja wobec sądu tro- 
ohęby się poprawiła, gdyby te 8 miijonów zł. 
skarbowi zwrócono.

I jeszcze jedna uwaga. Inicjatorowie składki 
zbierając 2 miljony zł. na uzupełnienie fundu­
szu dyspozycyjnego Ministra Spraw Wojsko­
wych uznają tem samem, że minister nie ma 
prawa sam sobie uzupełniać tego funduszu, 
czyli nie ma prawa przekraczać uchwalonego 
przez Sejm budżetu. Szczerze się cieszymy, że 
nawet w tych kołach przekroczenia budżetowe 
znalazły tak surowe, choć pośrednie potępienie.

w  M M UL
życiuMasaryk i Benesz o roli dziennikarzy 

publicznem.
W drugim dniu obrad Międzynarodowej Fe­

deracji Dziennikarzy, prezydjum zjazdu uzy­
skało audjencję u prezydenta Czechosłowacji. 
Prez. Masaryk rozmawiał z dziennikarzami 
przeszło godzinę. Między innemi wyraził się, 
że kryzys parlamentaryzmu jest zarazem kry­
zysem dziennikarstwa.

Tegoż dnia na obiedzie wydanym przez min* 
Benesza, wygłoszono kilka interesujących prze­
mówień. Prezes Federacji, red. Bernhard z „Yos­
sische Zeitung4* oświadczył, że dzisiejszy par­
lamentaryzm jest nie do pomyślenia bez prasy* 
Na forum parlameuitarnem prawie nigdy nie zja­
wiają się problemy, któreby nie były uprzednio 
dyskutowane na łamach prasy. Dlatego dzien­
nikarze powinni mieć wielkie poczucie odpo­
wiedzialności. Każdy z nich jest równocześnie 
politykiem.

Min. Benesz oświadczył, i© w całej pełni ' 
uznaje konieczność przyznania dziennikarzom 
zupełnej wolności. Ale gdzie jest wolość. tam 
powinna być też odpowiedzialność, a zwłaszcza 
w dziedzinie polityki zagranicznej, to poczuci1* 
odpowiedzialności musi być szczególnie silnie 
wyrobione.

Następnie przeszedł min. Benesz do zaga* 
dnień polityki zagranicznej, które jego zdaniem 
będą rozwiązane w bardzo pomyślny sposób. 
Za 5—6 lat Europa wejdzie ostatecznie na nor­
malne tory rozwoju. Wówczas automatycznie 
ustaoą wszystkie narzekania na parlamenta­
ryzm i zamilkną glosy o kryzysie demokracji 
W  ciągu kilku lat zlikwidowana zostanie kwe- 
;tja reparacyj i opuszczenia Nadreuji, sprawa 
rozbrojenia na morzu, a Rosja zbliży się do 
Europy, Włochy pogodzą się z Jugosławją itd. 
Min. Benesz jest pod każdym względem opty­
mistą.

5 zł, dla porucznika 8 zł, dla kapitana 10 
zł, dla majona 15 zł, dla podpułkownika się wogóle bardzo pomyślnie.

Z  r u c h u  C h .  D .
NOWY ZARZĄD KOŁA CH. D.

W SAMBORZE.
Dnia 23 marca odbyło się doroczne Walne 

Zgromadzenie Koła Ch. D. w Samborze, przy- 
czem dokonano wyborów nowego Zarządu, 
W uznaniu zasług został wybrany na honoro­
wego prezesa p. inż. Kossonoga.

Równocześnie przeprowadzono wybór no­
wego prezydjum i zarządu, w skład którego' 
wchodzą: pp. J. Piwowarczyk jako prezes,
I-szy zastępca — Józef Micha el, H-gi zastęp­
ca- — Wł. Siwak, sekretarz —  Bisch, skarb­
nik —  Patkowski, oraz pięciu członków zarzą­
du i ich zastępcy.

Również 23 marca odbyło się konstytuujące 
zebranie Ch. D. w Felsztynie. Po dłuższym re­
feracie p. Piwowarczyka na temat ideologji 
Oh. D. uchwalono jednomyślnie założyć Koło 
Ch. D., na czele którego stanął jako prezes 
p. Jan Bortnik, wiceprezes —  p. Sąsiadek. 

Praca Ch. D. w okręgu Samborskim rozbija
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Grodno w rękach żydów.
Żydzi zdobyli 19 mandatów.

Ostateozne wyniki odbytych dnia 7 b. m. 
Wyborów d>o Rady miejskiej w Grodnie, są na. 
stępujące: Lista Nr. 1 (Be Be) 1974 głosy — 
5 mandatów, Nr. 8 (P. P. S.) 1702 głosy —  4 

mandaty, Nr. 10 (wyborcy chrześcijańscy) I 
2161 gł. — 6 mandatów, Nr. 11 (komitet pra- ‘ 
iwosławny) 666 gł. — 1 mandat, Nr. 12 (Bund) 
1589 gł. — 4 mandaty, Nr. 17 (żydowski blok j 
^wyborczy) 5475 gł. — 15 mandatów.

Na trzydzieści pięć więc mandatów, żydzi 
zdobyli 19, uzyskując przez to kolosalną więk­
szość. Zdaniem obywateli Grodna, niesłychany 
ten wypadek nastąpił wskutek tego. że sana­
cja wystąpiła z własną listą, rozbijając blok 
chrześcijański. Niemałą winę ponoszą również 
i sami wyborcy, nie zdający sobie sprawy z nio- 
'betzpieczeństwa płynącego z zalewu żydostwa. 
Fakt niesłychany, gdyż w Grodnie, tern przed­
murzu polskości na wschodnich kresach, nie 
zdołali zgnębić polskości nawet Moskale w cza . 
eacb zaborczych.

Pierwsza podróż Ojca św.

J l f l  z i e m i a c h  t f & z & i t e i . -  

Zjazd Episkopatu polskiego.
W dniach 29 i 30 bm. odbędzie się w Po­

znaniu zjazd Episkopatu polskiego.

Cenny dar z Ameryki dia Muzeum 
Narodowego.

Jak donoszą z South Bend w St. Zjednoczo­
nych. Ignacy Wermiński wysiał z końcem ub. 
miesiąca do Polski za pośrednictwem konsula­
tu polskiego w Chicago, dla Muzeum Narodo­
wego (w Warszawie?) zbiór listów tyczących 
się Polski, wniesionych do kongresu po !czac 
wojny światowej. Na uwagę zasługują również 
iw tym zbiorze autografy Wilsona, Roosevelia, 
senatorów i t  d.

Redukcja personelu kolejowego w Bielsku
Krakowska Dyrekcja Kolei okólnikiem 

z dnia 30 marca br. zarządziła redukcę perso­
nelu na stacjach w Bielsku i Dziedzicach o 48 
względnie 60 pracowników. Zarządzenie to po­
działało na pracownikach kolejowych piorunu­
jąco. W sprawie tej odbył się onegdaj masowy 
wiec kolejarzy bez względu na przynależność 
związkową na którym uchwalono rezoluc.;ę 
przeciwko redukcji i nadmiernemu obciążaniu 
pracą ludzi, którzy pełnią już i tak ciężką 
i odpowiedzialną pracę. Dalej wybrano również 
delegację, która ma przedstawić w Dyrekcji 
Krakowskiej i w Ministerstwie Komunikacji 
fatalne następstwa, jakie powstać mogą. o ile- 
by zarządzona redukcja dosz’a do skutku (j).

Żona ambasadora Francji złoiyła 5 tys. 
złotych na Dom Szopena.

Jak donoszą z Warszawy, pani Laroche, 
żona ambasadora Francji w Polsce, złożyła 

onegdaj na Dom Szopena w Żelaznej Woli hoj­
ny dar w kwocie 5 tys. złotych, zebranych 
na ten cel niedawno w Paryżu. Również na ten 
sam cel ofiarowała tysiąc złotych p. Devey, 
małżonka amerykańskiego doradcy finansowe­
go przy rządzie polskim.

II. Zjazd chemików polskich.
W dniach 2— 4 lipca br. odbędzie się w Po­

znaniu II Zjazd Chemików Polskich. Będzie on 
miał na celu przedstawić szerokiemu ogółowi 
dorobek Polski w dziedzinie chemji, techno- 
logji chemicznej oraz dydaktyki chemji. 
Wszystkie sprawy związane ze Zjazdem należy 
skierowywać do 1-go maja do Głównego Ko­
mitetu Wykonawczego, Warszawa, Politechni­
ka. po pierwszym zaś maja do prof. K. Hryna- 
kowskiego, Poznań. Zamek.

Przykład „suchego" państwa działa 
na inne miasta.

Że tendencje prohibicyjne zyskują coraz 
‘większe uznanie społeczeństwa, dowodizi fakt 
przybywania „miejsc suchych4’ w Polsce. Za 
przykładem Pruszkowa poszedł mniej znany 
fakt wprowadzenia prohibicji w Łomży. Obe­
cnie należy zanotować nowy wypadek głost-

Dnia 24 czerwca w święto św. Jana Chrzci­
ciela uda się Ojciec św., jak słychać do bazy­
liki św. Jana w Rzymie, na Lateranie, by tam 
odprawić nabożeństwo pontyfikalne. Wyjazd 

ten będzie pierwszą podróżą papieża poza gra­
nice miasta Watykańskiego. Ojciec św. uda 
się do wymienionej bazyliki w galowym auto­
mobilu zbudowanym w stylu renesansu. Waty­
kan posiada już cały szereg samochodów, któ­
re papież otrzymał w darze w ciągu ostatniego 
roku. Niedawno właśnie garaż watykański po­
większył się o wóz Fiata nadesłany z Tury­
nu. Wewnętrzne obicia tego sześcioosobowego, 
wspaniałego samochodu wykonano w Wenecji

z materjałów jedwabnych, specjalnie dla tego 
wozu zamówionych.

W tych dniach rozpoczęto budowę linji ko­
lejowej, która dworzec miasta Watykańskiego 
znajdujący się za kościołem św. Piotra, połączy 
ze stacją San Piętro w Rzymie. Linja ta będzie 
długa na 854 m. Około tej pracy zatrudniono 
blisko 250 robotników, tak aby cała budowa 
mogła być ukończona w ciągu 9 miesięcy.

Już w najbliższych dniach zostaną prze­
dłożone Ojcu św. projekty marek papieskich.

Pierwsze wydanie tych znaczków będzie 
obejmowało 6 wartości z widokami miasta 
watykańskiego i z napisem „Poste Yaticana44.

Pomnik Mickiewicza w Paryżu
zostanie odsłonięty 28 kwietnia b. r.

W obecności ambasadora Chłapowskiego, 
konsula Poznańskiego, attache pułk. Błeszyń­
skiego, Józefa Mickiewicza. Marji Mickiewiczó- 
wny, dra Ludiwika Góreckiego i innych człon-

Góreckiego i rzeźbiarza Bourdelle‘a z kopca
Kościuszki w Krakowie. Ambasador Chłapow­
ski złożył wewnątrz postumentu puszkę, zawie­
rającą. kryształową szkatułkę z ziemią polską’ J ? —W*-----   —    - ~ v U i. v k " t

ków rodziny wieszcza oraz Maurycego Mu.ret, i protokół z podpisem wojewody Darowskiego
wiceprezesa utworzonego przed 20-tu laty ko­
mitetu budowy pomnika Adama Mickiewicza, 
dira Nieaize, skarbnika komitetu, autora pom­
nika rzeźbiarza Bonrdelle‘a, przedstawicieli pra­
sy oraz licznych członków kolonji polskiej od-

oraz władz wojskowych i cywilnych m. Kra­
kowa, stwierdzający jej autentyczność. Poza 
tem dołączono pergaminowy akt z opisem uro­
czystości, a drugi jego egzemplarz odesłano do 
archiwum rządowego. Roboty murarskie około

było się. na placu Alma wmurowanie do postu-. pomnika zostały już ukończone. Uroczysta 
mentu pomnika Ada/ma Mickiewicza garści zie- inauguracja pomnika nastąpi w niedzielę dnia 
mi polskiej, wyjętej z inicjatywy dra Ludwika 128 kwietnia.

wania o wprowadzeniu zakazu sprzedaży alko­
holu, a mianowicie w gminie Szczuczyn pow. 
Lińskiego. Na 4.915 uprawnionych głosowało 
2089. Przeciw sprzedaży wódki padło 993 gło­
sy, a za sprzedażą 769. wobec czego wprowa­
dzono prohibicję. Do podobnych uchwał dążą 
gminy: Lebiedziewska. Nowodworska. Sobo- 
tnicka oraz szereg innych, ponieważ rady 
gminne wypowiedziały się za wprowadzeńiem.

Skazanie 15 żydów komunistów.
za akcję wywrotową w Częstochowie.

Po kilku dniach rozprawy przeciw konnuni- 
stom-żydom w Częstochowie, o ozem donosiliś 
my w swoim czasie, sąd okręgowy wydał wy­
rok, skazujący na karę ciężkiego więzienia: pię­
ciu żydów po 6 lat, jednego na 5 lat i siedmiu 
po 4 lata. Resztę oskarżonych uniewinniono.

! LOKOMOTYWY BĘDĄ CIĄGNĘŁY 75 
WAGONÓW.

Rozwój kolejnictwa w Polsce czyni stałe 
postępy. Ministerstwo Komunikacji czyni obe­
cnie próby z nowym typem lokomotyw cięża­
rowych o maksymalnem obciążeniu. Są one 
w* stanie pociągnąć i 75 naładowanych wago­
nów towarowych, idąc z szybkością pociągów 
osobowych. Lokomotywy te będą zbudowane 
w polskich fabrykach według planów minister­
stwa komunikacji.

FOCH W WIELKOPOLSCE.
Będąc w r. 1923 na rewjach wojskowych 

w Wielkopolsce, które się odbywały na poligo­
nie ćwiczebnym w Biedrusku, wracał gen. 

Foch samochodem do Poznania. W drodze zau­
ważył towarzyszący mu wo.s&owy polski iż 
Foch zwracał żywą uwagę na wioski, przez 
które przejeżdżano. Wreszcie zawołał: „jaka 
& Polska bogata!44 Sądząc, że Foch pod 
zwartość zabudowań lub dobroć gleby, przywtó 
rzył mu jego towarzysz i wyjaśniał pracowiteść 
ludu wielkopolskiego, która doprowadziła v  
mię do pomyślnej kultury. Na to żachnął - 
Foch i rzekł: „Co mi Pan mówisz o glebie i o 
budynkach, — bogactwo Polski to te grom;; 
dzieci, które wszędzie w Polsce widzę44.

STUDENT MEDYCYNY — BANDYTĄ.

W Żyrardowie aresztowano onegdaj szajkę 
bandytów, na czele której stał student 4 roku 
medycyny uniw. warszawskiego niejaki Józef 
Bujnowicz. Bujnowicz powziął plan napadu na 
willę Brodeckich oraz na proboszcza ks. Cie­

sielskiego. Policja aresztowała bandytów in 
flagranti, w chwili, gdy Bujnowicz wszedł do 
mieszkania Brodeckich, zaś dwaj złodzieje po­
zostali na czatach. Sprawa budzi poważne wąt­
pliwości co do stanu umysłowego studenta, 
który ma rodziców bardzo zamożnych.

Z  ęafcgo świata.
Śmierć rówieśnika Napoleona I.

Jak „Osservatore Romano44 donosi, na Cy­
prze zmarł niedawno w wieku 139 lat rówieśnik 
Napoleona I . , . brat Assad, franciszkanin, As- 
saad pochodził z Sudanu; w kitach młodzień­
czych sprzedany był baszy Egiptu, jako nie­
wolnik. W r. 1816 po ucieczce z niewoli, przy­
był na Cypr i jako janczar otrzymał zajęcie 
iw konsukcie francuskim. Później wstąpił na 
służbę do emira Bechir i towarzyszył swemu 
panu na wygnaniu na wyspę Maltę i do Kon­
stantynopola. Powróciwszy po śmierci księcia 
na Cypr, przyjął katolicyzm i został bratem 
w klasztorze franciszkanów w Limassol, gdzie 
przebywał już do śmierci. Tu spisywał dzieje 
swego życia; w pamiętnikach opowiada m. in., 
że widział Napoleona I., wkraczającego do 
Egiptu na czele wojsk.

Japońska świątynia w Paryiu.
Z okazji założenia francusko-japońskiego 

instytutu dla studjum buddyzmu, postanowio­
no zbudować w Paryżu japońską świątynię 
Buddy. W tym celu rozebrano w Japonji je­
dną z najstarszych świątyń kamień po kamie­
niu i tak Tozebraną przewozi się obecnie do Pa­
ryża. Tutaj zestawi się ją znowu w dzielnicy 
akademickiej. Ponadto projektuje się założenie 
przed tą świątynią wielkiego ogrodu chryzan­
tem i urządzenie herbaciarni.

Rabunek w synagodze w Chicago.
Całe Chicago pozostaje pod wrażeniem nie­

bywałe zuchwałego napadu bandyckiego, doko­
nanego ubiegłej niedzieli, na zebraniu żydów 
rumuńskich w tamtejszej synagodze. Podczas 
narad 80-eiu osobistości z pośród żydów ru­
muńskich z udziałem konsula rumuńskiego 
iw Chicago, wtargnęło do synagogi 5-ciu za* 
maskowanych, uzbrojonych w broń palną ban­
dytów, którzy steroryzowawszy zebranych, zra­
bowali im różne kosztowności, wartości 75.000 
dolarów. Zaalarmowana policja wszczęła pościg 
ma zbiegłymi bandytami, lecz bezskutecznie.

Co myśli Shaw o snach.
Angielski uczony S. W. Dunne napisał 

książkę, w której usiłuje dowieść, że ze snów 
można przepowiadać przyszłość. Z tej racji za­
pytano Sbaw4a, co o tem myśli. „Znajdowałem 
zawsze —  odpowiedział poeta —  że sny in­
nych osób naogół sprawdzały się, ale dziwnym 
zbiegiem okoliczności ja sam nigdy nie miałem 
snu, któryby się sprawdził.

W każdym razie jednak miałem raz sen, 
który obdarzył mnie rozwiązaniem, jakiego 
długo napróżno szukałem na jawie. Kiedy w r. 
1894 wystawiono moją sztukę „Arms and the 
man44, osoba człowieka, który łożył na to 
przedstawienie, pozostała w ukryciu i w żaden 
sposób nie mogłem dowiedzieć się, kto mi 
w ten sposób dopomógł. Aż tn pewnej nocy 
po 10 latach śni mi się, że siedzę w mojej pra* 
cowni, nagle wchodzi do pokoju miss Horni- 
man. Ja mówię do niej: „Więc to pani była 
tą osobą, której winien jestem podziękowanie 
za wystawienie „Arms and the man44.

Nazajutrz zagadnąłem panią. Homiman oto 
samo, a ona potwierdziła prawdziwość moje* 
go snu.

W  dalszym ciągu swych wynurzeń oświad­
czył Shaw, że sny nigdy nie wpływają na je** 
go twórczość. Na zakończenie dorzucił: „Pro­
szę szczególnie ostrożnie przyjmować poglądy 
uczonych na istotę snu. Trzeba wiedzieć, że 
to są ludzie najmniej na świecie wiarygodni..4*

Samolot wznoszący się pionowo.
Według doniesień z Londynu inżynier E. 

Martin z Durban skonstruował po 30 letnich 
próbach samolot, mający sprowadzić w lotnie* 
twie doniosłe zmiany.

Martin mianowicie utrzymuje, że udało mu 
się rozwiązać problem wzbijania się pionowo 
w górę. Aparat Martina ma być równie bez­
pieczny jak samochód. Obrót skrzydeł naokoło 
specjalnej osi sprawia, że samolot może poru­
szać się w płaszczyźnie pionowej. Urządzenie 
to można jednakże zastanowić, a wtedy samo­
lot wznosi sdę i opada po linji ukośnej, jak ka* 
żdy inny aeroplan. Martin opatentował już swój 
wynalazek i nawiązał pertraktacje z kilku za-: 
granicznemu fabrykami samolotów.

Kto rozpowszechnił kompas w Europie?
Podczas jednej a naukowych dysiknsyj 

w Sztokhrolmskiem Tow. Histarji i Kultury 
utwierdzono mniemanie, że kompas, który pra* 
wdopodobnie wynaleziono w Chinach na po­
czątku ery chrześcijańskiej, przyw ieźli^ swych 
dalekich, wypraw handlowych i pierwsi używali 
w Europie mae&zkańcy szwedzkiej wyspy Got* 
land.

Archeologowie szwedzcy, prowadzący po- 
szukiwania w kraju i w Rosji, odkopali supeł* 
nie jednakowe chińskie wyroby ceramiczne 
i inne w Gotlandzie, oraz wzdłuż brzegów Woł­
gi, co dowodzi, że stosunki Szwecji z Chinami 
istniały już za czasów Wikingów. Mieszkańcy 
Gotiandu byM w owym okresie pośrednikami 
handlowymi pomiędzy Wschodem a Zachodem, 
żeglując poprze® Bałtyk do Rygi i okolic dzi­
siejszego Leningradu, a dalej rzekami do mórz 
Ozamego i Kaspijskiego, poczem zapuszczali 
się aż do Pensji. Gdy około 1000 roku klęska 
gospodarcza spadła na świat mahometańkki, 
ograniczyli swe podróże handlowe do Bałtyku 
i zachodnich granic Europy i stali się poprzed­
nikami Związku Hanzeatyckiego, którego jed* 
ną z największych ostoi stało się Vis‘by, „mia­
sto ruin i róż44 na Gotlandzie.

Kompas musiał rozpowszechnić się na Za­
chód®© w wiekach 11-tym i 12-tym i punktem 
jego wyjścia było zapewne Visby. Średniowie­
czne prawo tego miasta przewiduje surowe kar 
ry na tych, którzy odważyliby się dotknąć igły 
magnetycznej i narazić przez to na niebezpde* 
czeństwo życie żeglarzy.

Mizantrop. — Znów fałszywa 5-złotówk& w kap­
sie. Ludzie są teraz podli, bezdennie podli. Idź no 
chłopcze z tą 5-złotówką naprzeciwko i kup kilka 
pudełek zapałek.

Bohater. — Słyszysz? — szmer w drugim po­
koju? — Może się ktoś zakradł? — No — zaglą­
dnij. — Nie mam nic lepszego do roboty? Kto 
mnie chce odwiedzić, ten wchodzi przez drzwil
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'Św iat kob ie cy .
W sprawie reformy szkoły średniej dla dziewcząt

GLOS OJCA
'Jako u czytnik ptóicziiego posiedzenia Ko- nianio się zawodowo nie pozbawia bynajmniej 

ła T. N. S. W. w  dniu 23 marca. b. r. iw aktu- kobiety specyficznych cech niewieścich jako 
ain ej. sprawie reformy szkoły średniej dla. dziew- j dobrej matki i wychowawczyni, a także prak- 
cząt, który z powodu ożywionej dyskusji i j tycznej i zapobiegliwej ga&podyni. Niema więc 
ograniczenia w końcu przemówień nie mógł Mę potrzeby tworzenia jakichś specjalnych szkól 
należycie i spokojnie wypowiedzieć, uciekam! średnich dla dziewcząt, kfóreby w swym pro 
się do uprzejmości „Głosu Narodu’4, tak życz- gramie nauczania uwzględniały odrębną natu. ę 
liwie zawsze traktującego na swych szpaltach ii psychę kobiety i różniły się znacznie od ezk 
■wystąpienia w sprawach naszego wychowania: jola chłopców. W  jednem charakterystycanem 
narodowego. j przemówieniu zaznaczono, że trzeba kształcić

Z zestawienia, głosów nauczycielek i profeso- i wychowywać nie mężczyznę i kobietę, a czł>- 
rów na łamach poważnych pism pedagogicz- wieka i że ten „człowiek41 ma. do pewnego stop- 
nych. omawiających poruszony temat, po- nia niwelować duchowe różnice i obowiązki, 
danych bardzo rzeczowo do ■wiadomości przez jwynikające z pici. W konsekwencji pożądanem 
Szanowną Prelegentkę^, a. także uczestniczek, nwięc jest np„ by ojciec znał się na niektórych 
zabierających głos na posiedzeniu, wynikało, | czynnościach matki w pielęgnowaniu dzieci 
że jednak przeważająca większość głosów nie- jpodczas niemowlęctwa, no i prowadzeniu go- 
jwieśoich jest za utrzymaniem obecnej jednolitej spodarstwa domowego. W  inoetm przemówieniu 
szkoły średniej —  8-letniego gimnazjum o iden- 'słusznie stwierdzono konieczność zaprzągnięcia 
tycznym prawie programie dla chłopców ijsię kobiety w rydwan pracy zawodowej, samo­

dzielnej ze względu na ciężkie warunki ekono­
miczne naszego społeczeństwa, zaznaczając 
w końcu, że bardzo wielu mężczyzn nie byłoby 
w stanie utrzymać rodziny o własnych siłach 
gdyby nie pomoc wykształconej żony.

Oto ogólne tło tego bardzo ożywionego wie­
czoru dyskusyjnego, na którym odezwały się 
jednak śmiałe,, ale nieliczne głosy, do których 
miależy i niżej podpisany, proponujące nieco od­
mienne rozwiązanie poruszonego trudnego ; ro­

dzi ewcząt, jako szkoły, jedynie dobrze przy­
gotowującej do studjów na wyższych uczel­
niach. Dalej, że równouprawnienie kobiety daje 
dotąd jaknajlepsze rezultaty nie tylko w mu­
ltach tych uczelni, gdzie kobieta w zupełności 
dorównuje, a nieraz przewyższa mężczyznę 
Bwemi zdolnościami i pnącą, lecz także po wyj­
ściu z nich potrafi wznieść się i utrzymać na 
równym poziomie z mężczyzną w życiu zaiw.o- 
dowem, społeoznem i połdtycznem. Wreszcie 
zaznaczono, że to wykształcenie i usamodziel--biernatu.

Argumenty za osobnem liceum dla dziewcząt.
Godząc się z założeniem, że dla przygodowa, 

nia młodzieży płci obojga do wyższych szkół, 
głównie uniwersytetów, może być utrzymany 

■ typ szkoły średniej, 84etnie gimnazjum z obec­
nym zasadniczym programem, z pewnemi od­
chyleniami w kierunku klasycyzmu ozy reali­
zmu, nie mam bynajmniej specjalnych zastrze­
żeń przeciw studjowanki kobiet na wielu wyż­
szych uczelniach, a następni© równouprawnie­
niu ich obywatelskiemu i politycznemu. Chyiię 
cacko wobec tych dzielnych niewiast-doktorów, 
pedagogów, adwokatów, które potrafiły, zaw­
dzięczając swoim zdolnościom, sprzyjającym 

j warunkom i wytrwałej pracy, nie tylko dcńró-

gnąć. Nie mogę się jednak pogodzić z nawoły­
waniem tej elity inteligencji kobiecej do utrzy- 

mania obecnego jednolitego typu gimnazjum 
męskiego dla kształcenia ma stopniu średnim 

f amial całego rodu niewieściego.
O ile mi jeet wiadomem, nie wszystkie uczen­

nice obecnego gimnazjum dochodzą do matury. 
[Inn©, otrzymujące maturę z naciągnięciem, są 
przeważnie niepożądanym elementem w wyż 
azej uczelni, którą rzadko kończą. I właściwie 
tylko nieliczna rzesza nezeamic gimnazjów, ni© 
‘przekraczająca około 40%, a może nawet jesz­
cze mniejsza, jest uzdalniana do otrzymania 
dyplomów uniwersyteckich. Reszta —  to balast 

1 szkoły, a w  następstwie także uniwersytetu. 
Beż to profesorów narzeka aa niski przeciętnie 
poziom wiedzy widu klas gimnazjalnychI Z ja­
kąż szkodą i nieprodiuktywnym wysiłkiem nie­
jedna nauczycielka wlecze w nauczaniu szero­
ką rzeszę swych uczennic! A jaką ujmę zdrowiu 
nieadioilnych uczennic przynosi taka. nauka i 
wtłaczanie w mózg zbyt trudnych przedmiotów! 
Pomimo to wiele rodziców tych niezdolnych 
przeciętnych dziewczynek dokłada wszelkich

starań, żeby dociągnąć swe córki do matury, 
bo przecież to wstyd nie móc dokończyć za­
czętego kształcenia*, przecież dopiero matura 
gimnazjalna dopomoże córce do zdobycia wie­
dzy zawodowej, niezależnego bytu i pewnego 
szacunku w kulturalnem środowiskul Tak ro­
zumuje wiele rodziców. Pewna przezorniejsza 
część wychowawców może chce zawrócić z dro­
gi, ale dokąd, jeżeli niemo innego łatwiejszego 
typn szkoły średniej, a na zawodowe kształcę 
nie córki jeszcze zawcześnie?

Oto jedna strona spiawy. A  przecież ta 
większość uczennic, która męczy siebie i innych 
w obecnem gimnazjum, jest zbyt licznym odła 
mem młodzieży, dia której warto zachodu, ce­
lem stworzenia innej szkoły również średniej, 
ogólnokształcącej.

Przechodzę teraz do drugiej, więcej zasadni 
ozej bwestji omawianego tematu. Ozegoiby 
emancypacja kobiet na swojo usprawiedliwie­
nie nie przytaczała, pozostanie faktem, że praw 
natury nie zmieni. Zdarza się, że czasami wyko- 
sżlawi tę naturę w postać znnęiezyźniałej ko­
biety^ której osobiście może być w życiu i do­
brze, lecz wątpliwą jest jej wartość z punktu 
'widzenia społecznego i narodowego. Słyszy się 
więc coraz więcej narzekanie nie tylko wśród 
mężczyzn, ale i kobiet, że zatraca ona swe ce­
chy niewieście, że w rezultacie życie rodzinne 
się wykoszlawia, a nawet coraz częściej rozpa 
da. Oaraz głośniejsze &ą przeto nawoływania 
z różnych sfer naszego społeczeństwa, że tryba 
zatroszczyć się poważnie o ognisko rodzinno. 
W  tym celu należy dziewczę zawczasu sposobić 
na kapłankę tego ogniska i matkę. Jedną z naj­
ważniejszych dróg do urabiania takiej kobiety 
jest odpowiednia szkoła średnia, której nam 
brak.

Jego plan nauczania.

i

Nasuwa się teraz pytanie, jak ma być zor- 
.ganizowana nowa ta szkoła ogólnokształcąca,
• Zdaniem mojem nauczanie w niej powinna 
trwać przedewszystkiem krócej niż w gimna­
zjum, ze względu na wcześniejsze dojrzewanie 
dziewcząt, a więc tylko lat 6, a najdłużej 7. 
Szk-ota ta ma dawać pewien zaokrąglony cykl 
wiedzy ogólnokształcącej i urabiać należycie 
duszę dziewczęcia według zasad’ Bożych. Ze 
względu na specjalne cele tego, nazwijmy, żeń­
skiego liceum, powinny być uwzględniane 
w  programie nauczania w szerokim stopniu na­
uki przyrodnicze i w zarysie gospodarstwo do­
mowe. Następnie hygjena, psychologja i nauki 
pedagogiczne. Pożądanem jest, żeby mogły obo­
wiązywać dwa języki nowożytne. Łacina, jeżeli 
ma być koniecznie, to w bardzo skromnym za­
kresie. Natomiast gruntownie powinien być 
traktowany język polski, o który należałoby 
nawet oprzeć humanistyczne kształcenie uczen­
nic. Pozostają jeszcze konieczne przedmioty 
jaJk: religja, his tor ja, geograf ja, rachunki i po­
czątki algebry i geomefcrji, traktowane więcej 
praktycznie niż teoretycznie, rysunki, roboty 
ręczne, śpiew, (muzyka), wychowanie fizyczne. 
Oto w grubszych zarysach szkic nauczania pro- 

! jefotowanego liceum.
Dla umożliwienia specjalnie uzdolnionym 

.kontynuowania nauki w wyższej uczelni, po. 
winno być utworzone ogniwo pośrednie w for­
mie jakiegoś uzupełniającego 2-letaiego kole­
gium. Wspominam o tej przygotowawczej szko­
le de wyższej uczelni dlatego, ż© chociaż .'aar

uderzam umieścić w  liceum te 60 % ogółu mnie j 
-zdolnych dziewcząt, to jednak jestem pewien, 
że pewna ich część może okazać wybitniejsze 
zdolności dopiero w latach późniejszych, kiedy 
przenoszenie ich do wyższych klas gimnazjal­
nych będzie utrudni on em z powodu znacznej 
różnicy w programach nauczania.

Naszkicowane liceum jest tylko ogólno- 
kształcą cem, na ukończeniu którego w naszych 
czasach dziewczyna może poprzestać tylko wy. 
jątkowo. .Ogół -zaś powinien dalej uczęszczać 
do najróżnorodniejszych szkół i kursów zawo­
dowych dila zdobycia wiedzy fachowej i nieza­
leżności w produktywnem zarobkowaniu, co 
jest koniecznym warunkiem zakończenia szkol­
nego wykształcenia kobiety i przygotowi-nh 
jej dio życia i do coraz cięższej walki o byt.

Reasumując powyższe uwagi, widzimy, że 
utworzenie projektowanego liceum dla dziew­
cząt w celu rozwoju ich (psychicznych odrębno, 
ści zgodnie z naturą, nie zamyka im dostępu do 
wyższych zakładów naukowych przez uzupeł­
niające kolęsr.ja. Nadto otworzy inne drogi do 
różnych studjów zawodowych i wcześniej po.. 
izwoli wstąpić kobiecie w szranki obywatelskie. 
Wreszcie liceum . takie da możność zdobycia 
średniego wykształcenia prędzej i łatwiej 
wszystkim tym dziewczętom o słabych i prze­
ciętnych zdolnościach, z których w życiu póź­
nie jszem napewno niejedna będzie dzielną i 
przedsiębiorczą niewiastą i przyczyni się do ro­
zwoju kultury i dobrobytu narodowego.

Inż. W. Skwarczyński.

Opieka społeczno nad dzieckiem.
Przed i po wojnie. — Międzynarodowa organizacja opieki. — Kofutecznoóć ochrony środo­

wiska rodzinnego.
Opieka nad dzieckiem ma swe specjalne 

karty w hi&tocrjd. Pierwotną jej myślą było 
tkwiące w każdym człowieku uczucie litości 
nad istotą słabą, bera-adną, jaką jest dziecko, 
uczucie wypływające z chrześcijańskiego miło­
sierdzia.. Było to czysto ludzkiem niesieniem 
pomocy człowieka dla człowieka, nie posługu­
jącemu się żadną, formą organizacyjną. Przed 
wojmą, gdy warunki życiowe były nierównie 
łatwiejsze, a koszta utrzymania w wielu wy­
padkach nie przedstawiały żadnych szczegól­
nych trudności, zwłaszcza na wsi —  osieroco- 
nemi i opuszczonerni dziećmi zajmowała się 
rodzina, przyjmując je nie jako jakiś obarcza­
jący ciężar, ale często także w tej myśli, iew y  
chowane dziecko stanie się kiedyś pomocą 
w pracy i pożytecznym człowiekiem. Łączono 
w ten sposób dobre intencje z praktycznemu 
korzyściami.

Zupełny zwrot w zakresie ochrony dziecka 
przyniosła ze sobą wojna. We wszystkich kra­
jach, przez które przeszedł rydwan wojny, zo­
stało tak wiele ognisk rodzinnych rozbitych, 
tak wiele dzieci osieroconych i opuszczonych 
i tyle powstało zubożenia i nędzy, że powstał 
nowy stan rzeczy w tej dziedzinie i nowe wy­
łoniły się zagadnienia. Potrzeba opieki nad 
dzieckiem spotęgowała się do niezwykłych roz­
miarów, a równocześnie źródła, z których daw­
na działalność pomocna płynęła — zawiodły.
Powstała konieczność planowego zorganizowa­
nia pieczy nad dzieckiem opuiszczonem dla roz­
wiązania tego masowego zjawiska. Niektóre 
społeczeństwa musiały problemem tym zająć się

Kobieta-adwokat.
Napływ studontów do wyższych uczelni 

tak w Polsce jak i zagranicę wzmaga się z ka­
żdym rokiem. Obecnie o przepełnieniu akade­
mickich zawodów w Prusiech donoszą pisma 
niemieckie ilustrując cyfrowo stan szkolnictwa 
wyższego i niezbyt różowe perspektywy dla 
absolwentów tych uczelni. Bardzo duży odse­
tek studiujących stanowią kobiety, które co­
raz liczniej garną się do studjów uniwersytec­
kich, a następnie do wolnych zawodów,

W Paryżu jest już dziś n.p. poważne grono 
stu adwokatek szukających pracy w tamtej­
szym pałacu sprawiedliwości. Rezultaty tych 
wysiłków, jednak jak dotąd nie są zbyt po­
myślne. W  ostatnim numerze „Kobiety współ­
czesnej44 czytamy opinję dra Ferdynanda Cor- 
cosu adwokata przy sądzie apelacyjnym w Pa­
ryżu o roli kobiet jako adiwokatek i mówców. 
Do braku powodzenia kobiet na tom polu przy­
czyniają się, jego zdaniem, trudności samego 
fachu. Przedewszystkiem wymaga on znacz­
nej odporności 'fizycznej. Jeśli się obserwuje 
z zewnątrz, trudno to zauważyć, a • jednak

tern poważniej, że stanęły w obliczu groźby 
zmniejszenia urodzin i spadku przyrostu lud­
ności.

Tak powstało nowoczesne pojęcie opiek! 
socjalnej nad dzieckiem jako obowiązku całe­
go społeczeństwa w myśl zasady, że troskę 
o człowieka należy staiwiać wyżej ponad troskę
0 wszelkie inne dobra ziemskie. Łączą się z tern 
niewątpliwie i czysto praktyczne korzyści spo­
łeczne w postaci przyrostu naturalnego, rem- 
tująeego niejako wydatki na opiekę socjalną 
nad dzieckiem, obejmującą powa dziecka do 
wychowania, ochrony zdrowia, zabezpieczenia 
przed porzuceniem, złem obdiodzeniem i wy­
zyskiem,

O ile jednak ustawowa opieka ze strony 
państwa- jest wskazaną i pożyteczną, nie może 
jednak przekraczać granic określonych natu-* 
ralną opieką rodzicielską. Ujęta jut dziś w for­
my międzynarodowe opieka socjalna nad dzie­
ckiem w genewskiej Unji międzynarodowej, 
rozwiązującej to zagadnienie praktycznie, ora* 
w pracującym teoretycznie Związku międzyna­
rodowym dla ochrony dziecka w Brukseli —  
znalazła swój wyraz w ogłoszonej w r. 1922 
t. z w. genewskiej deklaracji, zawierającej w 16 
punktach szczegółowy program ochrony dzie­
cka.-'

Najważniejszą jednak i najbardziej skutecz­
ną, opiekę znajduje młode pokolenie tylko w ło­
nie rodziny. Utrzymanie jej spoistości winno być 
celem każdego społeczeństwa, które dba istot­
nie o swą przyszłość.

mówca wogóle, specjalnie zaś adwokat, zmu­
szony jest do dużego wysiłku fizycznego. Ka­
żda zatem kobieta wątła, chociażby wybitnie 
zdolna, jest upośledzona.

Następnie nie zapominajmy o tern, iż trze* 
ba mówić na to, by s-tać się mówcą; dotych­
czas zaś pozostaje faktem, iż nie wytworzyła 
się jeszcze klijentela dla adwokatek. Klijentela 
kobieca nie wykazuje swojej z niemi solidarno­
ści; klijenitela męska też nie ciśnie się jakoś 
do ich kamcelaryj.

Pozatem trzeba przyznać, iż zespół męż­
czyzn adwokatów nie wykazał dotychczas aby* 
tniej koleżeńskeści w stosunku do adiwokatek. 
Widzi się sporo mdłej galanterji korytarzowej, 
lecz brak ze strony młodzieży męskiej ..tej po­
mocy, na którą młodzież żeńska zasługuje.

Na to, ażeby być adwokatem, trz ba umieć 
zdeiinjować zagadnienie, zanim się je rozwią­
że. Na to zaś potrzebna jest zdolność analizy
1 syntezy. Zdolność ta nie jest wrodzoną u ko­
biet, a studja prawnicze nie rozwijają jej by* 
najmniej: oto może najgłębsza przyczyna, dla­
czego dotychczas adwokatura, jako fach ko­
biecy, jest jeszcze wciąż w stadium począbko- 
wem.

Ze  świata fitm u.  IS p O rf.
POLSKA NA FILMIE.

Propagandowy film p. t. „Cała Polska", wyko­
nywany staraniem spółki „Polska w Filmie44, zor­
ganizowanej przy udziale krajowych branż filmo­
wych w porozumieniu z Centralnem Biurem Fil- 
mowem przy Ministerstwie Spraw Wewn., jest 
w toku opracowania.

Kierownik tecliniczno-artystyczny filmu prof. 
A. Wisłocki donosi o szeregu zdjęć już dokona­
nych we Wschodniej Małopolsce,

Z kin krakowskich.
SZTUKA: „Boska kobieta". Dosłowne przetłu­

maczenie angielskieyo tytułu („The divine wo- 
man“), uważamy li tylko za wabikową przynętę 
publiczności, gdyż uzasadnienia tej nazwy nie znaj­
dujemy ani w treści obrazu, ani w bohaterce, 

kreowanej przez Gretę Garbo. Tę bladą, tajemni­
czą Skandynawkę wolno nam nazwać raczej „naj- 
dziwniejszą44 kobietą ekranu, w tej właśnie roli, 
nieodpowiedniej dla niej w rzeczywistości. I tu 
dopiero ujawniła wielka Greta bogatą skalę ta­
lentu, nagiętego do wymogów reżysera, Victora 
Sjestróma, oraz scenarjusza, potraktowanego dość 
naiwnie. (Arten).

3. Majowe Zawody Strzeleckie.
W dniach 28 i 30 kwietnia, oraz 2 maja b. r* 

z okazji rocznicy Konstytucji, urządza Sekcja 
strzelecka W. K. S. „Wawel" na strzelnicach, przy 
ul. Rajskiej i na Woli Justowskiej — zawody 
strzeleckie, dostępne dla wszystkich strzelców, 
wojskowych i cywilnych.

Program obejmuje konkurencje dla Pań, senio­
rów i juniorów z broni wojskowej, myśliwskiej I 
małokalibrowej, krótkiej i długiej.

Zawody stanowią równocześnie eliminację do 
Zawodów Narodowych, oraz klasyfikację strzel­
ców wyborowych okręgu krakowskiego.

Zarząd sekcji strzeleckiej W. EL S. „Wawel4* 
uprasza ze względów organizacyjnych o wcześniej­
sze zgłaszanie się zawodników, w Obwodowej 
Kom. P. W. i W. F. przy nlicy Rajskiej w godzi­
nach przedpołudniowych.

 0 0 -----
— Znany piłkarz belgijski, Gilles, został wyklu­

czony na całe życie ze związku belgijskiego za 
awantury podczas jednego z meczów o mistrzo­
stwo Belgji.

Kupno fortepianu lub pianina jest pokaźnym wydatkiem. To toż osoby, pragną­
ce nabyć instrument, powinny się poważnie zastanowić, jaka marka odpowiada ich 
środkom i wymaganiom. Jedynie nasz skład, posiadający wyłączne zastępstwowszyst-. 
kich firm, uznanych przez znawców za najlepsze jak Bechstefn — Bldthner — 
Bdsendorfer — Ehrbar — August FÓrster — Gayeau — Schwelghofer i t. P 

daje gwarancję, że nabytek okaże się korzystnym.

HELENASMOLARSKA kr̂ ^ ka°„     Telefon 4305.
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Rekordowy sukces sezonu! Najpotężniejsza rewelacja doby obecnej! 
Najbardziej wstrząsający film osnuty na tle autentycznych wydarzeń. i

OSTATNI MONARCHA I
• •

I
I

Tragedja serc królewskich. Monumentalny dramat dziejowy! Film nie­
zwykłych wrażeń! W  roli tytułowei jedyny sobowtór Franciszka Józefa I. 
F. SPIRO, w innych rolach MAŁY DELSĆHAFT, ALFONS FRYLAND. Gigantyczne 
arcydzieło filmowe ukazujące w świetle nagiej prawdy tragiczne dzieje 
dynastji Hebsburgów poprzez tajemnicę zamku w Mayerlingu, okrutny 
mord w  Genewie, zamach w  Sarajewie do PONURYCH TAJNIKÓW WYBUCHU 
WOJNY ŚWIATOWEJ, śmierci cesarza Franciszka Józefa I., wybuchu rewo­

lucji w  r. 1918 i ucieczki cesarza Karola I.
Początek o godzinie 5, 7, 9*10 — w niedzielę i dni świąteczne o godzinie 3-ej.

• •

II

Rozmowa z  Rafałem Schermanem.
Kilka chwil u słynnego psychografologa.

Co słychać w KrakowieT 
Kurs katechetyczny w Krakowie.

Po inauguracji Kursu Katechetycznego,
0 której wczoraj pisaliśmy, toczyły się wykłady
1 lekcje praktyczne trybem ustalonym przez 
komitet organizacyjny.

Po południu we wtorek pierwszy wykład 
na temat „budzenie ducha pobożności wśród 
młodzieży szkolnej1* wygłosił Ks. H. Weryńsk!, 
prefekt w St. Sączu. Referat ten, który się 
spotkał ogólnie z wiełkiem uznaniem słucha­
czów, rzucił dużo światła na możliwości oży­
wienia i ugruntowania pobożności katolickiej 
na nowych podstawach (szczególnie w zakre­
sie wykorzystania bogatej liturgji Kościoła;. 
Z rełigijnem namaszczeniem i głęboką znajo­
mością psychiki religijnej dziecka mówił ks. 
d y r .  Chrząszcz z Tarnowa o przygotowaniu do 
Komunji św. na podstawie zarządzeń Stolicy 
Apoet. i Episkopatu.

Trzeci referat o „nauczaniu bibłji w szkole 
powszechnej** wygłosił profesor katechetyki 
dla alumnów seminariów duchownych w Kra­
kowie, Ks. Prałat Dr. Sz. Hanuszek. Wydobył 
on i pokazał bogate wartości dogmatyczne i 
moralne tkwiące w biljji. Ks. Prałat Hanuszek 
przeprowadził dla uczestników kursu lekcję 
praktyczną z Nowego Testamentu w szkole

wzorowej przy seminarjum naucz, męskiem na 
pierwszej godzinie nauki szkolnej. Potem w san 
Strzeleckiej odbyła się żywa dyskusja nad tą 
lekcją.

Ks. radca Gadowski z Bochni, wytrawny 
i długoletni wychowawca młodzieży, autor 
szeregu podręczników szkolnych, wygłosił na­
stępnie referat o nauczaniu katechizmu w szko­
le powszechnej. Zamknął w nim referent kilka­
dziesiąt lat bogatego doświadczenia i znaw­
stwa przedmiotu. Zgromadzeni dziękowali rau 
za referat serdecznie. Następnie odczytano re­
ferat Ks. dr. Z. Bielawskiego, prof. Uniw. 
lwowskiego, który z powodu choroby nie mógł 
przybyć na kurs, o „zagadnieniu wartości 
i nauczaniu religijnem**. Referat opracowany 
z uwzględnieniem najnowszych zdobyczy nauk 
pedagogicznych otworzył szerokie horyzonty 
przed oczyma uczestników kursu.

Po każdym z referatów odbyła się dysku­
sja, rzeczowa i na wysokim stojąca poziomie. 
Brał w niej często udział Ks. Biskup Kubicki 
z Sandomierza, przyczyniając się swojem dłu- 
goletniem doświadczeniem katechety do wy­
jaśnienia lub rozstrzygnięcia trudnych nieraz 
zagadnień wychowania religijnego.

Zaciekawiony odczytem p. Rafała Scher- 
mana postanowiłem „przyjrzeć się“ zbliska te­
mu człowiekowi.

Pragnąłem zetknąć się z nim, aby — że s*ę 
tak wyrażę —- „odgadnąć jego tajemnicę1. 
Sławny bowiem psychografolog zaciekawia? 
mnie nie tyle, jako fachowiec — odczytujący 
pismo ludzkie, ile jako człowiek o fenomenal­
nej intuicji, która pozwala mu widzieć rzeczy 
niedostępne dla oka zwykłego śmiertelnika. 

Pisano bowiem jest dla p. Schermanna drogą, 
wiodącą go w zaułki i ścieżki psychiki ludz­
kiej. Ono materjalizuje poniekąd w jego oczach 
przeżycia ludzkie, pozwalając mu być pewnego 
rodzaju lekarzem dusz.

Oczy Schermanna zastanawiają swoim spo­
kojem. Są to oczy uczonego badacza w piśmie, 
zagłębionego w dociekaniach metafizycznych. 
Możnaby powiedzieć, że patrząc na człowieka 
nie widzi go materjalnie.

Ściśle rzecz biorąc to i p. Sebermann nie 
udzielił mi stereotypowego wywiadu. Była to 
raczej bardzo mila i interesująca pogawędka 
na temat jego kapitalnych eksperymentów.

•Wertował więc ze mną słynny psychografo­
log swe dokumenty (bez ujawniania osób), 
które stwierdzały niezbicie jego niezwykłe 
zdolności. Odtwarzały one dziwne tragedje 
dusz ludzkich.

Tak n. p. pokazał mi p. Schermann zeszy­
cik szkolny 16-letniego dziewczęcia. Dla lalka 
było to bardzo niewyrobione pismo. P. Scher- 
mannowi odkryło ono zapowiedź samobójstwa 
wskutek urojonych trosk i kłopotów, zjawisko 
pięknej dziewczyny. List pisany następnie przez 
ojca tragicznie zmarłego dziecka, potwierdził 
trafność wniosków psychografologa.

Błogosławieństwo Ojca św. dla gimnazjum 
krakowskiego.

W  odpowiedzi na wyrazy hołdu przesłane 
Ojcu św. z okazji Akademji Papieskiej przez 
profesorów i uczniów gimnazjum VIII w Kra­
kowie nadeszła z Sekretarjatu Stanu następu­
jąca depesza w języku włoskim: „Ojciec św. 
dziękuje i błogosławi dyrektorowi  ̂ Paczkow­
skiemu, uczącym i wychowankom gimnazjum. 
Kard. Gasparri**.

Zapis na Akademją"
Zapis na polską Akademię Umiejętności 

w Krakowie uczynił zmarły w tych dniach śp. 
Gabrjel Krasiński; zapasał on oba swoje ma­
jątki: Janików i Klonowę, położone w pow. 
opo-zyńsliim, Akademji Umiejętności, zastrze­
gając jedynie czwartą część dla żony swojej, 
oraz 70.000 zł. dla krewnych. Majątki obej­
mują przeszło tysiąc morgów i są dobrze zago­
spodarowane. Testament zapisodawcy ogłoszo­
ny jest przez prezesa sądu okręgowego w Ra­
domiu. Wartość npisu wydaje się nie mniej­
sza niż półtora mil jon a złotych.

Nowy zarząd Stow. Przyjaciół Francji.
Na posiedzeniu Zarządu Stowarzyszenia 

Przyjaciół Francji w Krakowie, odbytem w dn. 
5 bm., wybranym został na następne trzech- 
lecie prezesem prof. Un. Jag. Rektor Michał 
Rostworowski, wiceprezesem p. prof. H. Be- 
nisowa, sekretarzem p. E. Pruszyński, skarbni­
kiem prof. St. Pszon, zastępcą sekretarza doc. 
Un. Jag. dr. St. Brahmer, zastępcą skarbnika 
prof. St. Górka. Wobec rezygnacji p. radcy T. 
Stryjeńsknego z powodu podeszłego wieku i 
nawału innych zajęć z obowiązków skarbnika, 
Walne Zgromadzenie Członków Stowarzysze­
nia w uznaniu zasług, jakie on położył w zało­
żeniu i w czasie całego istnienia Stowarzysze­
nia obdarzyło Go godnością dożywotniego ho­
norowego prezesa.

 ooo------
Kraków, 11-go kwietnia 1929.

C z w a r t e k  11: św. Leona.
Piątek 12: św. Wiktora.
P i ą t e k  12: wschód słońca o godz. 4.57, zachód

o godz. 18.26.

WYJAZD KS. RED. MACHAYA Z KRA­
KOWA. Dzisiaj, we czwartek, wyjeżdża z Kra­
kowa los. Ferd. Machay do Paryża dla ukoń­

czenia studjów teologicznych w Instytucie Ka- 
, toliokim, które przed paru laty zmuszony był 
'przerwać. Opuszcza tem samem redakcję 
„Dzwonu Niedzielnego** i sekretariat Ligi Ka­
tolickiej, t. j. te stanowiska, na których spra­
wie Kościoła i społeczeństwa oddał w ostatnich 
laach nieocenione usługi. Ks. Machay oddaje 
się obecnie studjem teologji pastoralnej, a szcze­
gólnie Akcji Katolickiej. Nie wątpimy, że skoń­
czywszy swe situdja zagraniczne posunie na­
przód i teoretycznie i .praktycznie tę najnow­
szą i tak z ducha katolicyzmu wypływającą 
Akcję. Redakcję „Dzwonu Niedzielnego** po 

ks. F. Machayu objął ks. Włacl. Długosz, który 
przed paru miesiącami powrócił z Francji, gdzie 
pełnił obowiązki duszpasterskie wśród naszej 
em i grac j i robotn i cz e j .

NAPRAWA NARZĘDZI MIERNICZYCH.
W myśl postanowień dekretu o miarach, na­
prawa narzędzi mierniczych podlega koncesjo­
nowaniu przez Główny Urząd miar w Warsza­
wie, który to Urząd wydaje koncesje na na­
prawę narzędzi mierniczych, o ile petent wykaże 
się bądź to należytą umiejętnością zawodową, 
bądź to zatrudnianiem w swym warsztacie co- 
najmniej jednego stałego pracownika fachowe­
go. Odnośne sfery rękodzielnicze nie są o tern 
należycie poinformowane, skutkiem czego ilość 
koncesjonowanych warsztatów naprawy narzę­
dzi mierniczych w Małopolsce jest minimalną, 
z drugiej zaś strony ślusarze zgłaszający się 
o tego rodzaju koncesje niejednokrotnie wy­
kazują brak fachowych kwalifikacyj do pro­
wadzenia takiego warsztatu. Z tego powodu 
Dyrekcja Instytutu technologicznego we Lwo­
wie, ul. Roularda 5 postanowiła uruchomić sze­
ściotygodniowy kurs naprawy wag we Lwo­
wie. Kandydaci winmi zgłaszać w o je  ucze­
stnictwo bezzwłocznie do Okręgowego Urzędu 
miar we Lwowie, albo na ręce dyrektora 
wspomnianego Instytutu.

KURSA PIELĘGNIARSKIE. Polski Czer­
wony Krzyż w Krakowie, otwiera z dniem 20 
bm.. bezpłatne sześciotygodniowe kursa pielę­
gniarskie (t. zw. Pogotowia Sanitarnego P. 
C. K.). Na kursa te obejmujące pielęgniarstwo, 
ratownictwo ogólne i przeciwgazowe winna się 
zapisać jak największa ilość kobiet, gdyż tak 
w życiu codziennem jak i innych wypadkach 
jest ono niezbędnie potrzebnem. Kursa będą 
się odbywały w Szpitalu Wojskowym przy ul. 
Wrocławskiej, codziennie przez 2 godziny od 
5—7 wieczorem. Zgłoszenia kandydatek przyj­
muje-codziennie Sekretarjat Pol. Czerw. Krzy-

W innym wypadku odkrywa p. Schermaim 
wobec zdumionego młodego człowieka jego 

podświadomą chęć samobójstwa na wycieczce 
w góry. Ale znowu —  wysoko postawiona, 
osobistość pragnie swojemi wpływami i mająt­
kiem wprowadzić na scenę młodą kobietę. Pi­
smo jej jadnakowoż zapowiada p. Scherman- 
nowi psychiczno i fizyczne załamanie się przy 
pierwszym •występie na scenie oraz niemiłe na­
stępstwa dla popierającej ją osobistości. Prze­
prowadzona następuie korespondencja p. Scher­
manna z ową osobistością w rok później po­
twierdziła w pełni przewidywany przebieg wy­
padków.

Pierwsze pytanie, jakie się ciśnie przy spot­
kaniu z p. Schermannem, to, w jaki sposób od­
biera on swe niesamowite wprost wrażenia.

Zagadnięty o to, p. Schermann w miejsce 
odpowiedzi przytoczył mi następujący przypa­
dek.

„Przynoszą mi, powiada, w Krakowie pismo 
młodej kobiety. Przy analizie widziałem rę­
kę z odgryź:onemi paznokciami. To wystarczy­
ło mi do sprecyzowania swojej ekspertyzy, 
odpowiadającej zresztą prawdzie. Przy badaniu 
za§ pisma owej tragicznie zmarłej dziewczyny 
widziałem węża gumowego, używanego przy ku 
chenkach gazowych. To pozwoliło mi, na po­
stawienie wniosku, o zamiarze otrucia się ga- 

1 zem świetlnym, co w następstwie ojciec stwier­
dził.

Możnaby więc powiedzieć, że p. Schermaim 
widzi obrazami.

Tak więc udało mi się uzyskać wywiad u je­
dnego z ciekawszych ludzi dzisiejszej Europy.

Dr. M. M.

za przy ul. G<rodokiej 65 I p. od godz. 9 rano 
do 3 pop.

NA TARG w dniu 9 bm. spędzono ogółom 
253 koni. Płacono za konie pojazdowe od 350 
do 800 zł., za konie pociągowe lekkie 300 do 
550 zł., za rzeźne 80 do 150 zł. Ze spędzonych 
sprzedano na rzeź miejscową 13 sztuk. Popyt 
zwiększony, tendencja utrzymana.

WŁAMANIE. Szymczyk Marja, posługaczka, 
zgłosiłao w policji, że do mieszkania Wilhelma 
Kleinhandlera, buchaltera, zam. przy placu Wol- 
nica L. 10, dostał sie nieznany sprawca i z zam­
kniętej szafy skradł futro podbite tchórzami, war­
tości około ‘3.600 zł. Dochodzenia w toku.

ARESZTOWANO: Jana Kraningera (lat 42% 
ekspedjenta, za sprzeniewiereenie 23 par pończoch, 
na szkodę firmy Langer i Ródlich, Bronisławę 
Izdebską (lat 33), pod zarzutem kradzieży pościeli 
wartości 160 zł. i Walerjana Pyrka (lat 20), za 
kradzież drobiu.

WPADŁ DO DOŁU Z WAPNEM Juljan Fuda- 
liński, lat 20, robotnik, w czasie podbierania mułu 
wapiennego. Fudaliński o mało nie utonął w wap­
nie, gdyż wpadł pod samą szyję. Ofiarę wypadku 
wydobyli w porę towarzysze pracy i oddali go 
opiece lekarza Pogotowia ratunkowego.

UMYSŁOWO CHORY CHŁOPIEC Na stację 
Pogotowia ratunkowego przyprowadził policjant 
błąkającego się po ulicach chłopca umysłowo cho­
rego niewiadomego nazwiska. Nieszczęśliwego ode­
słano do szpitala.

POŻARY. Dnia 9 b. m. o godz. 20.10 zawezwa­
no straż pożarną do Rynku głównego pod L. 24, 
gdzie w mieszkaniu Dra Gustawa Praetzla zapa­
liła sie w kuchni od pieca futryna drzwi. Szkoda 
wynosi 100 zł. Straż pożarna ogień ugasiła. — 
W składzie skór i wyrobów szewskich przy ul. 
Stradom L. 21 zapaliły się pgłki, a od nich pu­
dełka tekturowe od rozżarzonego piecyka żelazne­
go. Straż ogień zlokalizowała.

U P 1 M T U A K  K IM O T 1A Y 16 W .

WANDA: Ostatni monarcha.
BAGATELA: Serce nie sługa.
NOWOŚCI: ,*Awautura. arabska**.
UCIECHA: „Całuję twoją dłoń Madame** (Mar­

lenę Dietrich).
SZTUKA: „Boska kobieta** z Gretą Garbo. 
CORSO: „Tajemnica starego rodu**. W głównych 

rolach Jadwiga Smosarska i Jerzy Marr. 12 aktów; 
WARSZAWA: „Walka o złoty róg“.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Ks. B. W. Odnośne papiery, modna_naby& 

w każdym banku lub kantorze wymiany. Zwróci­
liśmy się do jednego z polskich kantorów w Kra­
kowie, by pod podanym adresem przesłał odpo« 
wiednie prospekty. Na żądanie możemy podać 
adresy innych instytucyj bankowych.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
RADA STOW. PAN MIŁOSIERDZIA ŚW. 

WINCENTEGO A PAULO odbędzie doroczne wal­
ne zgromadzenie w sobotę 13 b. m. o godz. 4-tej 
po południu, przy ul. Warszawskiej L. 8. Następ­
nego dnia nabożeństwo o godz. 8-mej rano w koś­
ciele SS. Miłosierdzia przy ul. Warszawskiej L . 8. 
O godz. 5 po południu odbędzie sią pkolicznościo- 
wa Akademja przy ul. Warszawskiej L. 8.

KOLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rvnek gł. A—B L. 89), czwartek 11 b. m. prof. 
Uniw. Dr H. Willman-Graboweka: Zaratustra; nie­
dziela 14 b. m. Dr Adolf Klęsk: Urok kobiety 
w świetle fizjologji (z obraz, świetl.); poniedziałek 
15 b. m. adw. Dr Jakób Bross: U źródeł przestęp­
stwa; wtorek 16 b. m. red. Emil. Haecker: Kon­
kursowa komedja Adolfa Nowaczyńskiego: „Wios­
na narodów w cichym zakątku** jako sztuka hi­
storyczna Początek o godz. 7 wieczór.
NOWO WYBUDOWANE ORGANY W POLSCE.

Znany u nas zaszczytnie zakład budowy orga­
nów Braci Rieger, Karniów (Śląsk), montuje obec­
nie w sali koncertowej Towarzystwa Muzycznego 
w Lublinie, organy o 14 głosach, 2 manuałach, pe­
dale z odpowiednimi rejestrami bocznymi. Firma 
ta buduje cały szereg wybitnych instrumentów dla 
zagranicy i krajów zamorskich. O sprawności tego 
zakładu i znakomitych przymiotach jej instrumen­
tów, świadczy 2,389-ty opus, który obecnie wy­
konała.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Czwartek: „Cień“.
Piątek: „Niespodzianka** (przedst. popularne — 

ceny zniżone).
Sobota: „Dwaj panowie B*‘ (premjera, nowość).

TEATR GONG
Czwartek: „Klejnoty Krakowa**.
Piątek: ,.Przed wio śnie“ (premjera).
Sobota: „Przedwiośnie**.
Niedziela: „Przedwiośnie**.
Poniedziałek: „Przedwiośnie**.

Jozef Ogończyk Godziszewski
b. O b y w a te l zie m s k i, 

e m e ryto w a n y n a c ze ln ik  D y re k c ji K o le i b . z .  r .

przeżywszy lat 95, po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzony św. Sakramen­
tami, dnia 22. marca 1929 r„ zasnął 
w Panu w Rakowie Nowogródzkim. 
Po Mszy św. z kościoła parafialnego 
przeniesiony na miejscowy cmentarz 
i tamże został złożony na wieczny 

spoczynek
Nabożeństwo żałobne
odprawione będzie w kościele Najśw. 
P. Marji w  Krakowie, o g. 8 rano
dnia 13-go kwietnia b. r.
na które Krewnych, Przyjaciół i Znajo­
mych zaprasza w głębokim smntkn 

pozostała rodzina:
Żona, Córki i Syn.

Kraków—Rabka.

Za spokój duszy ś. p.

Di. D e n n ika  M M m
adjunkta kliniki warszawskiej

jako w pierwszą rocznicę śmierci
odprawione zostanie

Nabożeństwo ż a ł o b n e
w piątek dnia 12 kwietnia 
1929 r. o godzinie 8 rano 

w  kościele parafjalnym 
św. Mikołaja w  Krakowie.

Zakład pogrzebowy J. Wolnego w Krakowi*

16621400



Sfr. iU j,GŁOS NARODU44 z dnia 12-go kwietnia 1929. Ht. 95.

ospodartzo-społecznc.
Kurs dolara.

W numerze wtorkowym omawiaj ą-c sytuację 
-na rynku pieniężnym zanotowaliśmy wahania 
zwyżkowe, jakim w okresie od świąt Wielka­
nocnych ulega kurs dolara na giełdach krajo­
wych. Stwierdzenie faktu zwyżki dało asumpt 
dla „Czasu44 i „II. Kur jera44 krakowskiego do 
ataku na nasze pismo z powodu rzekomo „nie­
uzasadnionego siania popłochu44. Obie te napa­
ści, z jednego zresztą źródła pochodzące, usi­
łują uzasadnić zwyżkę kursu „dużą ilością cze­
ków świątecznych, które emigranci nasi w Ame­
ryce przysłali swym rodzinom w kraju44.

Przedęwsizystkiem musimy stwierdzić, że 
kurs dolara, który jeszcze w ub. środę wyno­
sił 8.90 zł, w sobotę notowany był po 8.92 zł, 
zaś w poniedziałek wzrósł do 8.94 i pół. To są 
fakty, których zanotowanie n.ie jest żadnem 
„sianiem nieuzasadnionego popłochu44, —  prze­
milczanie zaś prawdy, jak to tendencyjnie sto­
suje „Czas44 — pomijając już bezskuteczność 
takich metod —  byłoby okłamywaniem czytel­
ników. Natomiast niechże „Czas44 nie fałszuje 
treści naszych artykułów, insynuując nam rze­
kome zatajanie tej okoliczności, że zwyżkował 
jedynie dolar gotówkowy. Otóż stwierdzamy, 
że mowa w naszym artykule była o dolarach, 
a nie o dewizach na Nowy Jork. Fałszowanie 
treści cudzych artykułów jest już widocznie 
nałogiem redakcji „Czasu44.

Nie kwestjonujemy, że „czeki świąteczne44 
mogły mieć pewien wpływ na zwyżkowe kształ­
towanie się kursu dolarów, która to zwyżka 
utrzymuje się zresztą po dziś dzień. Niemniej 
ikażdy, kto zna sytuację w bankach, wie o tern, 
że czeki świąteczne zrealizowane zostały głó­
wnie przed świętami, a więc przed zwyżką kur­
su i gotówka po ich zrealizowaniu przeważnie 
już wróciła w obieg, że wreszcie nie tworzą 
one żadnych takich pozycyj w bankach, któ- 
reby mogły spowodować tak znaczne zapotrze­
bowanie gotówki dolarowej.

Ta okoliczność, że zwyżka objęła wyłącznie 
cbolar gotówkowy, świadczy właśnie najwymo­
wniej o tern, że popyt powstał wśród szerokich 
mas próbnych nabywców pod wpływem wiado­
mości o niewyjaśnionej sytuacji wewnętrznej. 
'Wpływ wydarzeń politycznych jest widoczny 
w  popyeie dolary w  haolkach, które z kolei 
zwiększają kontyngenty swego zapotrzebowa­
nia w Banku Polskim. Przeciętne dzienne zapo­
trzebowanie walut większego banku w Banku 
Polskim wynosi około 25— 30 tysięcy dolarów. 
Uwzględniając, że Bank Polski pokrywa zapo­
trzebowanie dzienne około -pół mdljona dola­
rów, jeżeli kilka tylko banków podniesie swój 
kontyngent do 40—50 tysięcy dolarów, powo­
duje to przeciążenie Banku Polskiego i ko­
nieczność ograniczenia przydziałów jak to 
ostatnio miało miejsce. Podniecenie to wystę­
puje areswtą lokalnie i w innych formach, jak 
W wycofywaniu żłobowych wkładów oszczęd­
nościowych, w ograniczeniu kontyngentów kre­
dytowych przez banki i t. p.

Dzisiejsze zaś depesze Polsikiej Agencji Te- 
legraficznej donoszą o niezmaoznem obniżeniu 
cię kursu dewizy na Warszawę na giełdzie 
w  Zurychu z  58.30 na 58.25.

Zwyżka dolara obecna jest zjawiskiem nde- 
iwątpliwie przejściowem i bynajmniej dla na­
szej waluty ipoważmiejszemi następstwami nie 
grozi —  tego nikt nie kwest jonuje. Jako ob­
jaw jednak ujemny wywołana została głównie 
[zaniepokojeniem społeczeństwa z powodu nie- 
[jjasnej sytuacji wewnętrano^politycznej. Że zaś 
nasze stosunki polityczne wywierają silny 
[wpływ na rynek finansowy, o tern w  tym sa­
mym numerze „Kurjera44 czytamy na str. 2-giej 
Obszerny artykuł, przygotowujący opinję pol­
ską na ,groźne chmury44 -na rynku finansowym: 

,^Cusimy przeto już teraz przygotowy­
wać «ię na ewentualność dalszego zeszty­
wnienia naszego rynku pieniężnego i loka­
cyjnego, nie jest bowiem wykluczaną moż­
liwość, iż nietylko nie nastąpi dalszy do­

pływ kredytów, ale nawet nie wykluczoną 
jest ewentualność wycofania z kraju części 
obiegających na nim kredytów krótkoter­
minowych44.
A  dalej o wpływie politycznych posunięć 

rządu na rynek finansowy:
„Nie wolno stanowisk w Banku Polskim 

i innych placówkach kredytowo-pieniężnych 
traktować z punktu widzenia litylko poli­
tycznego, partyjnego, czy personalnego. 
Tylko osobistości, cieszące się najwyższem 
zaufaniem świata międzynarodowego, pozo­
stające z nim oddawma w kontakcie i współ­
pracujące z bankami emisyjnemi świata, 
umiejące grać na tym niesłychanie czułym 
i subtelnym instrumencie, jakim jest instru­
ment kredytowo-pieniężny, powołane są do 
sprawowania naczelnego kierownictwa 
w nadchodzącej batalji kredytowopienięż- 
nej“ .
Z kolei nam wypadałoby zapytać: Czy 

„lekkomyślne sianie nieuzasadnionego popło­
chu44, czy też „ignorancja44?

&
Notujemy jako fakt znamienny, że wczoraj­

szy „Monitor Polski44 (nr 82 z 9 bm.) po raz 
pierwszy od dłuższego czasu, w cedule urzędo­
wej giełdy pieniężnej w Warszawie pominął 
notowania kursu walut zagranicznych.

Wydatne ulgi kolejowe dla zwiedzających P. W. K.

dolar 8 93 i pół— 8-04 i pół.
Uwagę wszystkich zajmuje nadal sytuacja na 

rynku walutowym, a zwłaszcza kurs doWa.
W  dniu wczorajszym zaznaczyła się w obro­

tach lekka zmiana. Przedewszystkiem kurs dolara 
utrzymał się na wysokości dnia poprzedniego, 
chociaż przy tendencji zwyżkowej. Zmalał również 
do pewnego stopnia silny napór na rynek walu­
towy, gdyż w obrotach pojawiła się większa ilość 
towaru gotówkowego.

Notowano też dolara — banknoty po 8.93 % — 
8.94% zł., podczas gdy czeki pozostały bez zmiany, 
t. j. 8.90%— 8-90% < zł.

Giełda akcyjna jak zwykle b. spokojna. Ten­
dencja na ogół niejednolita. Podczas gdy Ziele­
niewski i Siersza górnicza w silniejszem zainte­
resowaniu poszukiwane, to Chybie słabsze w kur­
sie. Z papierów procentowych poszukiwano po­
życzki inwestycyjnej.

Notowano: Zieleniewski 134 zł; Siersza górni­
cza 120 zł; Azoty 3.40 zł; Chodorów 208 zł; Chy­
bie 50 zł; pożyczka inwestycyjna 106% 106% zł;
4% %  obligacje b. Banku Krajowego 47 zł; Strug 
5.50 zł.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Belgja 123.84, 124-15, 123.53; Holandja 358.— , 

358.90, 357.10; Londyn 43.28%, 43.39. 43.17 %; 
Nowy Jork 8.90, 8.92, 8.88; Paryż 34.85, 34.94, 
34.76; Praga 26.38%, 26.45, 26.32: Szwajcaria
171.66, 172.09, 171.23; Sztokholm 238.12, 238.72, 
237.52; Wiedeń 125.26, 125.57, 124.95; Włoch v
46.66, 46.78, 46.50; Marka niemiecka 211.47.

Pożyczki: 4 %  premjowa pożyczka inwestycyj
na 105%, 105%, 105% —  5% dolarowa 93%, 
92% —  5% konwersyjna 67 — 5% kolejowa 
59 —  6% dolarowa 84% — 1G% kolejowa 
102% —  8 %  Listy Zastawne Banku Go&p. Kra­
jowego 94.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Bank Dyskontowy 127 —  Bank Polski 163, 

163% —  Bank Spółek Zarobkowych 85 —  Spiess 
255 —  Elektrownia Dąbrowa 105 — Węgiel 79 — 
Lilpop 34% —  Starachowice 29 — Zieleniewski 
123%.

 o-------

Złoty w Zurychu 58'25.
Zurych. 10 4. (PAT.) Paiyż 20.293/4, Londyn 

25.215/s, N ow y Jork 5.19.52 i pół, Belgja 72.15. 
Włochy 27.17, Hiszipanja 77 i pół, Holandja 
208.55, Berlin 123.18 i pół, Wiedeń 72.96. 
S f̂tokholm 1383/*, Oslo 138.57 i pół, Kopenha­
ga 138.48 i pół, Sofja 3.75Vs, Praga 15,38. 
Warszawa 58 1/4, Budapeszt 90.54 i pół. Biało- 
gród 9.12*/s, Aiteny 6.72, Konstantynopol 
2.551/*, BukaresoJt 3.081/*, Heisingfors 13.09, 
Buenos Aires 218 i pół.

Ministerstwo Komunikacji przyznało już 
swego czasu szereg ulg dla pasażerów, udają­
cych się na Powszechną Wystawę Krajową. 
W ostatnim „Dzienniku Taryf i Zarządzeń Ko­
lejowych4’ ukazało się rozporządzenie, które 
przyznaje dodatkowe ulgi przejazdowe dla 
tych wszystkich, którzy zechcą zwiedzić Po­
wszechną Wystawę Krajową.

Przedewszystkiem więc wprowadza się ul­
gowe bilety zeszytowe dla tych podróżnych, 
którzy udają się na P. W. K., pragnąc po zwie­
dzeniu jej odbyć podróż po Polsce. Ulgowe bi­
lety zeszytowe klasy I, n  i 133 upoważniają do 
odbywania podróży według dowolnej marszru­
ty, nie krótszej jednak niż 800 km. w pocią­
gach osobowych, mieszanych lub pośpiesznych 
za opłatą 2/3 taryfy normalnej. Czas ważności 
ulgowegio biletu zeszytowego wynosi 2 miesią­
ce, przyczem bilety te wydaje się w czasie 
trwania P. W. K. i w okresie 30-dniowym przed 
jej otwarciem. Ulgowy bilet okresowy naby­
wany zagranicą może przewidywać krótszą 
marszrutę niż 800 km.

Pró.z ujgowych biletów zeszytowych wpro­
wadza Ministerstwo Komunikacji ogromnie wa­
żną in owację dla osób, które, udając się na 
P. K. W., mają zamiar później odbyć podróż 
w dowolnych kierunkach, nie ograniczając się 
ściślp ustaloną wpierw marszrutą. Są to t. zw. 
ulgowe bilety okręgowe, które upoważniają 
właściciela do odbywania dowolnej ilości 
podróży w przeciągu 15-tu dni, na który to 
termin bilety te są wystawione. Ulgowe bile­
ty kl. I, II i III są imienne i pozwala!ą na od­
bywanie podróży w pociągach osobowych, mie­
szanych i pośpiesznych, przyczem cena okrę­
gowego biletu ulgowego kl. III wynosi zł. 100, 
klasy II zł. 150, zaś klasy I zł. 250. Bilety te 
otrzymuje się na podstawie speęjaLnych zamó­
wień, skierowywanych do jednej z 9 dyrek- 
cyj kolei państwowych. Formularze nabywać 
można we wszystkich kolejowych kasach oso­
bowych. Ulgowe bilety okręgowe wydaje 6ię 
w czasie trwania P. W. K. oraz na 10 dni przed 
jej otwarciem. Po upływie okresu ważności ul­
gowego biletu okręgowego hilet należy zwró­
cić kolei.

Szereg ulg kolejowych dla pasażerów, uda­
jących się na Powszechną Wystawę Krajową, 
powiększają jeszcze ulgowe bilety zbiorowe.

Kto wygrał na loterji?
26-ty dzień — 5-ta klasa.

15.000 zł. Nr. 141206 147951.
5.000 zł. Nr. 12924 66539 78889 94609

160863.
3.000 zł. Nr. 32126.
2.000 zł. Nr. 6064 136110.
1.000 zł. Nr. 29303 63519 69979 71932

74880 87700 94808 95750 107818 112558 117451
138813 152105 168227.

Z biletów tych korzystać mogą grupy podróż­
nych, złożone co najmniej z 25 osób, które, 
udając się na P. W. K., mają zamiar odbyć 
podTÓż po Polsce na łączną odległość przynaj­
mniej 800 km. Na zasadzie ulgowych biletów 
zbiorowych grupy podróżnych korzystają przy 
przejazdach na odcinkach, których stacją wyja­
zdu lub przeznaczenia jest Poznań, ze zniżki 
50 proc. taryfy normalnej, przy przejazdach 
zaś na innych odcinkach ze zniżki 1/3 taryfy 
normalnej.

W celu uzyskania ulgowego biletu zbioro­
wego osoba, lub instytucja, organizująca wy­
cieczkę, powinna zwrócić się przynajmniej na 
7 dni przedtem do właściwej dyrekcji kolei 
państwowych o wydanie zaświadczenia* upo­
ważniającego do korzystania z ulgowego bile­
tu zbiorowego. Ozas ważności zaświadczenia 
nie może przekraczać 2 miesięcy, przyczem 
członkowie towarzystw naukowych, kultural­
no-oświatowych, turystycznych, sportowych, 
organizacyj religijnych, społecznych i humani­
tarnych, związków i zrzeszeń zawodowych 
oraz członkowie wycieczek, organizowanych 
przez instytucje państwowe lub samorządowe 
i wreszcie członkowie ciała nauczycielskiego 
szkół powszechnych i młodzież szkolna — ko­
rzystać mogą z ulgowych biletów zbiorowych 
nawet przy grupach 10-osobowych. Ulgowe bi­
lety zbiorowe wydają na podstawie zaświad­
czeń dyrekcyjnycfh właściwe kasy kolejowe. 
Bilety te ważne są na czas trwania Powszech­
nej Wystawy Krajowej i w okresie 10-dniowym 
przed jej otwarciem oraz po jej zamknięciu. 
Należy zaznaczyć, że tak ulgowe bilety zeszy­
towe, jak i ulgowe bilety okręgowe oraz ulgo­
we bilety zbiorowe powinny być przed wyjaz­
dem z Poznania ostemplowane we właściwem 
biurze P. W. K., gdyż w przeciwnym razie tra­
cą one ważność.

Radio.
Piątek 12 kwietnia.

Kraków (314.1). G. 11.56 Transmisja sygnału 
czasu, hejnału z W ieży Marjaęjriej, komunikatu 
lotniczometeorologicznego; 12.10 Muzyka płyt 
gramofonowych; 13 Transmisja komunikatu rolni­
czego z Warszawy; 14.50 Transmisja komunikatu 
meteorologicznego i gospodarczego; 16.45 Komu­
nikat narciarski Polsk. Twa Tatrzańskiego; 17 Dr. 
Anna Brossowa: „Z niemieckiej literatury peda 
gogicznej44; 17.25 Transmisja odczytu z Wilna: 
17.55 Transmisja koncertu z Warszawy; 18.56 Roz­
maitości; 19.10 Odczyt p. t.: „Najnowsze wydawni­
ctwa44 — Dr. Adam Bar; 19.56 Sygnał czasu; 20 
Transmisja hejnału z Wieży Marjackiej: 20.15
Transmisja koncertu symfonicznego z Filharmonji 
Warszawskiej.

Warszawa (1395.1). G. 11.56 Sygnał czasu, hej­
nał, oraz komunikat lotniczo-meteorologiczny; 12.10 
Muzyka płyt pramofonowych: 13 Komunikat rol­
niczy i meteorologiczny; ' 14.50 Komunikat me­
teorologiczny i gospodarczy; 15.10 „Przegląd wy­
dawnictw perjodycznych44 —  prof. Henryk Moś­
cicki; 15.35 Nadprogram i komunikaty; 15.50 Mu­
zyka płyt gramofonowych; 17 Odczyt „Detektor i

600 zł. Nr. 33717 444377 50253 52823 55258 jego zastosowanie w radiotechnice44 —  por Ja.
812 64132 68844 70132 73878 81891 87446 siński; 17.25 Transmisja odczytu z Wilna; 17.55
91779 95315 101084 111060 118490 118754 Koncert popołudniowy w wykonaniu orkiestry

™ Qi f 741 141552 152661 15̂ 39j " Z m ? a ^ ^  okresfe K
170o86 874 1739o3. wania44 — dr. M. Grzywo-Dąbrowska; 19.35 Nad-

500 zł. Nr. 2767 2810 3027 3504 7740 9191 ! program i komunikaty; 19.56 Sygnał czasu; 20 Po-

18903 m r s  i t m  20766 2^  2855!  2 ^ 7 | " S l f S . i ) .
30151 30233 30396 31479 32659 33827 35414'z  Wieży Marjackiej, oraz komunikat lotniczo me-
37213 38072 38097 38144 38824 44794 44877 teorologiczny z Warszawy; 15.45 Komunikat Pols.

f t 34  T J a l ^ 5  T 94  6l1n13 ^ p & m X o w v c h r n  W y t ó b t a f l  w fó fc
61367 63766 6409o 64244 655o0 69861 71034 17.25 Transmisja odczytu z Wilna: 17.55 Trans-
71758 72709 73405 73992 75434 78776 79648 misja koncertu 'p<>P0hnhnowego z Warszawy; 18.50
81364 81841 83457 84201 86129 86154 87357 Rozmaitości; 19.10 Odczyt p. t.: „Zasady nowego

87914 8S913 89618 90524 90827 91498 94253 spoTowv: i d P s w S S
94618 94650 94734 95263 96659 98000 992o8 czasu; 20 Pogadanka muzyczna z Warszawy; 20.15 
99830 99870 99918 100462 104518 107094 Transmisja koncertu symfonicznego z Filharmonji
112177 112857 114800 118185 119067 119916 Warszawskiej: 22 Komunikat lotniczo-tneteorolo-

120843 121070 121304 124209 125373 128007 '
128693 130151 131240 132067 134202 134843 — J Ł — — I
135425 135574 136705 138220 138678 139399 Najprościej. Pewien dobry mąż dał swej żonusi
140487 142738 142866 144888 147612 148697 na imieniny pierścionek. —’ Piękny jest ten pier-
•Moarw) 1AQQKK 1̂ 01753 1KOAOO iKAau-t 7.a ciasny na mńi naleć. — Mały kłopot,149952 149955 150178 152088 154035 154671
156018 156439 149952 149955 150178 1520.88
154035 154671 156018 156439 159173 160705
162383 167176 167262 167554 170087 171966-

ścień, ale za ciasny na mój palec. - 
toneczko! wymienimy go u złotnika na większy. 
— A  to po co? Po prostu wyślesz mnie na sześć 
tygodni do Marienbadu, to przecież schudnę o 
tyle...

APTEKA IM. KR0L0WEJ JADWIGI M M  JL  K O P E R S K I E G O
Telefon Nr. 2383. Kraków, ulica Karmelicka L. 9. Telefon Nr. 2383.

zawiadamia, źe wszystkie Z IO Ł A  LECZN ICZE OSKARA W O J N O W S K I E C O
W ARSZAW A, ULICA HORTENSJA 3. m. 4. -  są  stal# na sk łsd z ia

Znak słowny:

j b o t a m -
Cena zł. 20*—

Specyfik poa n a z w ą : 
Zioła przeciwko cierpieniom 

kanałn. pokarmowego* 
(re j. Nr. 1149)

Znau słowny Specyfik pod nazwą;

„GARA" Zioła przeciwko wymio-
Cena zł. 15*— łom, oraz atonji kiszek

Znak słowny: Specyfik pod nazwą:

„IIIAN ” Zioła przeciwko niedoma-
Cena z\ 12 — _  saniom skrofulicznym

Znak słowny: Specyfik pod nazwą:

Zioła przeciwko choro- 
Cena zł. 9*— * bom płucnym i błędnicy.

Znak słowny:

. .A R T u o m y *
Cena zł. 10‘—

Specyfik pod nazwą 

Zioła przeciwko reumatyzmu
wi, artretyzmow: podagrre

ischiasowi.

Znak słowny

JC P ltO P lN lłrr
Cena zi. 20 —

Specyfik pod nazwą:
Z io ła  o rze c lw k o  chdrobom  

n e rw o w ym  ■ e o ile p s ji.zi \ d —  y a u m u i B K iu iu i iw u j iu .  UeU łł ZU f lU —  ■w w w w y m  •

Zioła odznaczone na Wystawie w Paryżu najwyższą nagrodą Grand-Prlxi, złoty medal.

TLEN LECZNICZY stale na składzie w cylindrach stalowych i workach gumowych. ŚRODKI LECZNICZE KRAJOWE I ZAGRANICZNE.
Broszurka o ziołach leczniczych O skara W o jnow sk iego  jest do nabycia w aptece gratis. — Przy zokupnie należy zwracac oaczną uwagę na znaa słowny ochronny i markę *

fabrvczn?» cenę iak wyżej 1 — Zaruówiem* pocztowe uskutecznia sie odwrotna poczta.
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili.
U sta  m inistrów już ustalona?Odpowiedź na

Protest przeciw wyborom Zarządu Cechu
Malarzy i Lakierników w Krakowie.
Zawód, malarski i lakierniczy znalazł niepo­

wołanych opiekunów w osobach panów Karola 
Węgrzyna i Stanisława Sk Warczyńskiego, któ­
rzy nie mogąc, na drodze ustawowej zdobyć 
w Cechu stanowisk kierujących, dzisiaj kiedy 
Ofaraeścdjański Cech malarzy i lakierników gru­
pa L zorganizował się, uzyskał aprobatę swo­
jego statutu, przeprowadził pod nadzorem 
przedstawicieli władz przemysłowych I. i II. 
instancji legalne wybory Zarządu Cechu, wno­
szą, protest.

Tym opieikimom nie rozchodzi się o dobro 
•zawodu, o podniesienie poziomu zamożności i 
moralności mistrzów malarskich i lakierniczych, 
lecz o stracone na agitację wydatki, o stracone 
tytuły i o to, że znienawidzony przez nich 
starszy Cech-u nie upadł, lec® jednogłośnie za­
stał wybrany przewodniczącym.

Dawne rozwiązane Stowarzyszenie Malarzy 
(pokojowych liczyło 98 członków, w tern 44 
izraelitów, a 54 katolików. Z tych 2 zmarło 
w grudniu 1928. 22 najpoważniejszych dawnych 
majstrów są członkami nowego Cechu, a w os, 
r&twm czasie dobrowolnie zapisało się 40 maj 
efcrów malarskich, z których 35 w ostatnich 
miesiącach uzyskali na podstawie przedłożo­
nych władzy dowodów uzdolnienia i lat pracy 
zawodowej, karty rzemieślnicze na prowadzenie 
własnych zakładów malarsikich i lakierniczych. 
Majstrowie ci prowadzą bądź samoistne praco 
wnie, bądi też zrzestzeni są w Związku majstrów 
pod firmą „Dekoracja"

Z tego skrupulatnego rozliczenia wynika, 
że obalamuconych dawnych członków Stow. 
malarzy katolików mogło się znajdować na sali 
w dniu wyborów najwyżej 30-tu. Skąd zatem 
(znalazło się 50-ciu założycieli, o których pro­
test wspomina, pozostałoby ®agadką, gdyby nie 
akta władzy przemysłowej I. Instancji, które 
[wykazują, że nie tylko staraniem p. Karola 
Oleckiego powstało 38 „nowych majstrów na 
czas wyborów", lecz właśnie antagoniści guzie 
tylko mogli zbierali kandydatów i robili ne_ 
fwyeh majstrów „na cza3 wyborów".

Lecz, że mimo wszystkich wysiłków i po­
częstunków zdołali zebrać tylko 2C-tu, a mię łzy 
nimi 6 lakierników powozowych, którzy nale­
żą do osobnego cechu Stelmachów, dlatego 
w dniu wyborów znaleźli się w mniejszości.

Widząc, źe znajdują się w mniejszości i wy­
bory nie wypadną po ich myśli, opuścili salę 
wśród hańbiących okrzyków i dzisiaj grożą 
władzy, że użyją wszelkich dopuszczalnych 
Środków, aby sprawę masowego wydania kart 
rzemieślniczych zbadać i wyświetlić.

Czy panowie opiekunowie również będą ba­
dać i wyświetlać dowody uzdolnienia i pracy 
zawodowej Majstrów przez nich zrobionych 
„na czas wyborów"? Śmiemy wątpić.

Wybory w nasźym Cechu zostały przepr> 
wadzono jawnie, legalnie i wobec istnienia Ce­
chu Chrześcijańskich Malarzy i lakierników 
gr. I. w Krakowie, dalsze popisywanie się 
swoimi elaboratami jakiegoś „Komitetu organi­
zacyjnego Cechu malarzy i lakierników gr. I. 
w Krakowie" uważamy za prowokację i na 
'drodze prawnej zmusimy tych panów do za­
niechania ich samozwańczych praktyk, celem 
bałamucenia opinji publicznej.

Zarząd Chrześcijańskiego Cechu Malarzy 
i Lakierników grupa L w Krakowie.

Warszawa. (AW.) Dzisiejszy dzień polity­
czny miał przebieg spokojny. Zapowiedziano 
konferencje między p. prezydentem Mościckim, 
marszałkiem Piłsudskim, premj. Bartlom i Świ- 
talskim nie odbyły się. W każdym razie w ko­
łach politycznych podają już nazwiska nowego 
gabinetu, który przedstawia się w następują­
cy sposób: Premjer p. Świtalski, sprawy we­
wnętrzne min. Skład ko wski, zagraniczne min. 
Zaleski, skarb Górecki, oraz jako wiceminister 
Starzyński, przemysł i handel Kwiatkowski, 
(pozostaje) praca i opieka społeczna dr. Kołłą­
taj-Srzednicki, poczta dr. Polakiewicz, rolnic-,

Berlin. 10 4. (PAT.) Wczorajsze obrady 
międzyfrakcyjne 1 rwały do późnej nocy. Kon­
ferencja przewodniczących frakcyj u kancle­
rza nie dala żadnych pozytywnych wyników, 
tak, że postanowiono szukać wyjścia z za.wi­
kłanej sytuacji wewnętrznej, wywołanej de­
cyzją socjalistów co do głosowania przeciw­
ko drugiej racie na budowę pancernika w ten 
sposób," że rząd Rzeszy ma na dzisiejszem po­
siedzeniu Rady ministrów sformułować dekla­
rację, w którejby zobowiązał się do prowadze-

Wiedeń. 10 4. (PAT.) Komunikat urzędowy 
donosi: Dziś przedpołudniem odbyła się kon­
ferencja stronnictw większościowych, w której 
wziął udział również minister finansów dr. 
Rienbóck. Na konferencji tej osiągnięto poro­
zumienie w sprawie mających się dziś odbyć 
rokowań z opozycją.

Angielscy konserwatyści mają program
Warszawa, 10. 4. (Tl. wł.). Angielski prem­

jer Baldwin przedstawił członkom gabinetu 
program wyborczy partji konserwatywnej. Za­
wiera on szeroko opracowany plan zwalczania 
bezrobocia. Jak wiadomo partja liberalna włą­
czyła do swojego programu wyborczego rów­
nież plan zwalczania bezrobocia.

Wojska Callesa idą naprzód.
Wiedeń, 10. 4. (PAT). Dzienniki wiedeńskie 

donoszą z Nowego Jorku. Wojska generała 
rządowego, Almazona, wkroczyły do miasta 
Chihuahua. Naczelny komendant wojsk po­
wstańczych, gen. Escobar, ogłosił się, jak wia­
domo, prezydentem stanów Sonora i Ohihua- 
hua. Proklamacja ta, jak się okazuje obecnie, 
była tylko gestem propagandystycznym.

Nowy Jork 10. 4. (PAT). Powtańcy ewa­
kuowali wczoraj wieczorem Juarez. Mieszkań­
cy utworzyli straż obywatelską, która ma czu­
wać nad utrzymaniem ładu w mieście. Samo­
chód uzbrojony w kulomioty patroluje po uli­
cach. Jak podaje Reuter, powstańcy uprowa­
dzili mechanika ameryk. służby lotniczej.

two Jan Rudowski (ziemianin z powiatu li­
ptowskiego), reformy rolne pos. Przedpełski
Nie jest wyfcluezonem, że teka oświaty zosta­
nie przy p. Świtalsktim. Krążą pogłoski, że 
otrzyma ją Artur Śliwiński, koleje obejmie 
Kuho, roboty publiczne Moraczewaki.

NOMINACJA 13-GO?
Warszawa. (AW.) Nominacja nowego ga­

binetu nastąpić ma prawdopodobnie 13. kwie­
tnia, zgodnie z terminem, który wymienił już 
poprzednio p. marszałek Piłsudski. Tem jedynie 
należy sobie tłumaczyć fę zwlokę o ile chodzi 
o nominację nowego rządu.

nia dalszych prac, na podstawie kompromiso­
wego programu finansowego, opracowanego 
przez rzeczoznawców finansowych stronnictw.
Deklaracja ta będzie dążyła do stworzenia ja­
kichkolwiek możliwości, które pozwoliłyby po­
zostać obecnemu gabinetowi u władzy, nie za­
łatwić natomiast wcale sprawy utworzenia 
wielkiej zwartej koalicji. Dzisiejsze dzienniki 
poranne uważaią sprawę wielkiej koalicji za 
całkiem pogrzebaną.

1066 bomb skonfiskowano w Lizbonie.
Wiedeń. 10 4. (PAT.) „United Press" do­

nosi z Lizbony, że policja tamtejsza odkryła 
fabrykę bomb, w której skonfiskowano 1066 
bomb. W stolicy, oraz na prowincji dokonano 
kilku aresztowań wśród oficerów i podofice­
rów, z powodu uprawiania akcji przewrotowej. 
Koła urzędowe oświadczają, że aresztowania te 
zapobiegły wybuchowi nowej rewolucji.

Włosi dowodzą armią albańską.
Wiedeń. 10 4. (PAT.) Dzienniki donoszą 

z Tirany, że włoski attache wojskowy w Ti­
ranie, gen. brygady Pagliani, zamianowany zo­
stał przez króla Zogu szefem jego kancelarji 
wojskowej z awansem na generała dywizji. 
Nominację tę uważać należy za nowy dowód 
wzmocnienia sojuszu włosko-albańskiego.

 OO---------
SPISEK PRZECIW KRÓLOWI ZOGU.

Wiedeń. 10 4. (PAT.) Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z Tirany, że w Skutari aresztowano 2 
oficerów i odtransportowano do Tirany. Dzien­
niki twierdzą, że powodem aresztowania było 
odkrycie spisku przeciwko królowi Zogu.

SPISEK KOMUNISTYCZNY

Wiedeń. 10 4. (PAT.) Dzienniki donoszą 
z Konstantynopola, że władze tureckie w Kon­
stantynopolu, Smyrnie i innych miastach ture­
ckich dokonały licznych aresztowań wśród ko­
munistów. Władze oświadczają, że wpadły na 
trop spisku komunistycznego.

Król Michał spotka się z ks. Karolem?
Warszawa, 10. 4. (Telef. wł.) Jedno z pism 

rumuńskich przyniosło wiadomość, że rumuński 
minister dworu Hiott udaje się do Paryża, aże­
by odwiedzić byłego następcę tronu Karola 
i przygotować jego spotkanie z synem, królem 
Michałem. Karol ma spędzić lato w miejscowo­
ści Bied, jako gość jugosłowiańskiej rodziny 
królewskiej, dokąd ma również udać się król 
Michał z matką. Koła urzędowe runnińsilde do­
wodzą, że wiadomość powyższa jest nieścisła, 
gdyż król Michał spędzi lato w Sinaja.

 ooo------

Siemionów chce stworzyć w Chinach
ROSYJSKIE PAŃSTEWKO ANTYBOLSZE- 

WICKIE.

Warszawa, 10. 4. (Tel. wł.). Były szef prze- 
ciwibolszewickiego rządu syberyjskiego Sie­
mionów prowadzi rokowania z rządem narodo­
wym w Nankinie w sprawie założenia anty- 
bolszewickiego państewka emigrantów rosyj­
skich pod zwierzchnictwem Chin. Chodzi o 
wewnętrzną Mongolję, gdzie emigranci rosyj­
scy mogliby otrzymać parcele dla urządzenia 
się jak w domu. W ten sposób ma być stwo­
rzone przedmurze przeciwko przenikaniu wpły­
wów bolszewickich do Chin. Siemionów obie­
cuje, że nietylko zorganizuje obronę granicy 
przeciwko wkraczaniu do Chin wpływów bol­
szewickich ale również z czasem odbierze Sy- 
berję i wyrzuci Sowiety z północnej Mongolji.

  000-----

Nie mogą wytępić religji.
Warszawa 10. 4. (Telef. wł.). Władze so­

wieckie w gubernji twerskiej aresztowały wiele 
osób z pośród nauczycielstwa i inteligencji Po- 
wodera był masowy ruch religijny wśród włoś­
cian, którzy pod wpływem duchowieństwa za­
żądali od nauczycieli, ażeby wszystkie dzieci, 
uczące się w szkołach, dopuścić do spowiedizl 
w czasie przed Wielkanocą. Ponieważ persOnal 
nauczycielski nie przeciwstawił się temu, dzieci 
udały się do spowiedzi. W  następstwie za ifto 
wielu rodziców zwolniono z posad i areszto­
wano.

 o--------

Pensjonat „Dzidka1 w Zakopanem spłonął
Zakopane 10. 4. (Połap). Dziś o godz. 8 ra­

no wybuchł groźny pożar w pensjonacie „Dzid­
ka" przy ul. Kasprusie w Zakopanem. Skut­
kiem eksplozji piecyka naftowego zajęła się 
ściana budowli, budowanej z bali drewnianych. 
Przybyła rychło strat pożarna, wobec niemo­
żności ugaszenia ognia, skierowała swą akcję 
ratunkową w kierunku ochrony sąsiednich bu­
dynków przed płomieniami. Pensjonat spłonął 
doszczętnie. Uratowano zaledwie część wy­
twornych mebli i dzieł sztuki Zaznaczyć nale­
ży, te pensjonat był urządzony bardzo wy. 
kwintnie, stylowo. Zwiedził go podczas pobytu 
w Zakopanem gen. Franchet d‘Esperey, j- ko 
wzór drewnianych pensjonatów zakopiańskich- 
Pensjonat był tylko w części ubezpieczony na 
60.000 zł. Dzisiejszy pożar jest jut szóstym 
z rzędu wielkim pożarem hotelowym w bieżą­
cym sezonie zimowym i stanowi groźne memen­
to dla Zakopanego, którego magistrat winien 
w jak najkrótszym czasie postarać się o nowo­
czesne narzędzia ratunkowe.

ODWILŻ W ZAKOPANEM.

Warszawa 10. 4. (Połap). Po krótkotrwa­
łym wietrze halnym, ciągnącym tylko górą, na­
stąpiła silna zwyżka temperatury. Śnieg rozpo­
czął topnieć, mgły zasłoniły horyzont. Od po­
łudnia pada deszcz. Barometr jest zniżkowy, co 
nie budzi nadziei na szybkie wypogodzenie się. 
Miasto tonie w wodzie i błocie.

TRZY DNI ZŁEJ POGODY.

Warszawa. 10 4. (Teł. wł.) Układ baronie- 
tryczny, jeżeli chodzi o pogodę w dniach naj­
bliższych jest dla Polski niepomyślny. Wróży 
on fatalną pogodę, śnieg naprzemian z desz­
czem. Pogoda ta potrwa conajmniej dwa do 
rzęch dni. Jedyną pociechą jest nadzieja pe­

wnego ocieplenia się, jakkolwiek wilgotny 
chłód gorszy jest od morza.

Antoni Sas Korczyński
D oktor filozofji, P ro fesor, b. P ro rek to r i b. Dziekan  W ydz. filoz. Un iw . Poznańskiego, 

D yrektor Zak ładu  Chem ji O rganicznej U. P ., członek w ie lu  Tow . naucz, w  k ra ju  
i zagranicą, odznaczony palm am i O ficera Akad. Nauk. w  Paryżu ,

przeżywszy lat 50, po krótkiej a ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakramentami zasnął w Panu
dnia 7-go kwietnia 1929 r. w  Poznaniu.

Zwłoki przewiezione zostały do Krakowa, gdzie pogrzeb z kaplicy na cmentarzu rakowickim do 
grobowca rodzinnego nastąpi w  piątek dnia 12-go bm. o godzinie 5-tej po południu, na który to 
smutny obrzęd stroskana żona, syn, córki, zięć i rodzina zapraszają Krewnych, Przyjaciół, Kolegów

Zmarłego i Znajomych.

Msze św. żałobne
odprawione zostaną w  piątek dnia 12-go bm. o godzinie 10-tej rano w  kościele iw . Anny. 

Zak ład  pogrzebow y  „Concordia" J A N A  W O LN E G O  Kraków, PlacSzczepański L. 2.

1

OBRADY PRZYWÓDCÓW STRONNICTW NIEMIECKICH.

W Austrii nie wstydzą się rokować 
z opozycją i to z zmniejszością.
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(Świat zaginiony na dnie morza) 
przekł. Br. J. Falka.

Korytarz zaprowadził nas do wysokich, 
sklepionych drzwi, które zrobione były, zda­
je się, ze złota. Otwarłszy je znaleźliśmy się 
w wielkiej sali w kształcie czworoboku. 
Wszystkie ściany dokoła były pokryte 
i przyozdobione niezwykłemi malowidłami 
z podobiznami groteskowych postaci w ogrom 
nych czapkach na głowie. Na końcu tej 
wielkiej sali znajdował się olbrzymi posąg 
bożka w pozycji siedzącej, ze skrzyżowane- 
mi nogami, jak u Buddy. Wyraz twarzy je­
go nie miał jednak nic z tej dobrotliwości, 
jaka cechuje łagodne rysy Buddy. Przeci­
wnie, było to uosobienie Gniewu, z otwarte­
mu ustami i dzikiem!, czerwonemi oczyma. 
W  łonie jego znajdował się wielki ciemny 
piec, wypełniony, jak się okazało, popiołem.

—  Moloch! — rzekł Maracot. —  Moloch 
lub Baal, dawny bóg Fenicjan. ,

—  Wielkie nieba! —  zawołałem, gdyż 
przyszła mi na myśl Kartagina. —  Czyżby 
łagodny lud składał krwawe ofiary?

—  Chyba nie mają zamiaru poświęcić 
nas temu bożkowi w ofierze —  rzekł Skan- 
lan, zaniepokojony.

Nie; sądzę, że własne nieszczęście nau­
czyło ich litować się nad innymi.

Ma pan słuszność —  zauważył Maracot,

grzebiąc w popiele. —  Bożek jest stary ale 
kult jego stał się na pewno łagodniejszy. 
Widzę tu dużo spalonych liści i kwiatów. 
Ale być może, że ongiś...

Rozmyślania na ten temat przerwał nam 
w tej chwili jakiś surowy głos. Oglądnąwszy 
się, ujrzeliśmy kilku mężczyzn w żółtych 
ubraniach i wysokich czapkach którzy byli 
widocznie kapłanami świątyni. Z wyrazu 

ich twarzy mogłem wnosić, że o mało co nie 
staliśmy się ostatniemi ofiarami Baala. Wi- 
stocie jeden z nich wyjął nawet nóż z za 
pasa. Z groźnemi gestami i okrzykami wy­
pędzili nas z świętego przybytku.

—  Na Boga! —  zawołał Scanlan. —  
dam w łeb temu chamowi, jeśli będzie mi 
wymachiwał rękami pod nosem. Precz, dra­
by!

Przez chwilę lękałem się, że przyjdzie do 
zaciętej bitki między stróżami świąty­
ni i Scanlanem. Ale udało się nam pocią­
gnąć za sobą rozgniewanego mechanika 
i wrócić do naszego pokoju bez szwanku. 
Z zachowania się Mandy i innych naszych 
przyjaciół mogłem wnosić jednakże, że o 
wycieczce naszej do świątyni wiedzieli i że 
ich to uraziło.

•  *  *

Pokazano nam jednak bez najmniej­
szych trudności podobiznę innego bóstwa, a 
fakt ten ułatwił niespodziewanie porozu­
miewanie się między nami i naszymi towa­
rzyszami. Znajdowało się ono w dolnej czę­
ści świątyni w pokoju pozbawionym ozdób 
i nie różniącym się z wyglądu od innych

znanych nam sal. Był to posąg z kości sło­
niowej, pożółkłej ze starości, przedstawia­
jący kobietę z włócznią w ręku. Na ramie­
niu jej siedziała sowa. Strażnikiem posągu 
był sędziwy starzec; na pierwszy rzut oka 
poznaliśmy, mimo podeszłego jego wieku, 
że należał do innej rasy, niż mieszkańcy 
Schronu. Świadczyły o tern delikatne rysy 
twarzy i smukła budowa ciała. Kiedy przy­
glądaliśmy się posągowi z kości słoniowej, 
który wydawał się Maraootowi i mnie dzi­
wnie znajomym, starzec zagadnął nas.

—  Thea — rzekł, wskazując na statuę.
— Na Boga! —  zawołałem. —  On mówi 

po grecku.
—  Thea! Athena! —  powtórzył starzec.
Nie było wątpliwości. „Bogini —  Ate­

na" —  słowa te mogły mieć tylko jedno 
znaczenie. Maracot, którego cudowny 
mózg wchonął cośkolwiek z każdej ga­
łęzi wiedzy ludzkiej, zaczął natychmiast 
stawiać pytania w klasycznej greczyźnie. 
Starzec zrozumiał je tylko częściowo i od­
powiadał w djalekcie tak archaicznym, że 
czasami nie wiedzieliśmy, co chce powie­
dzieć. Znalazł jednak pośrednika i przy jego 
pomocy mógł z wielką trudnością udzielić 
nam pewnych wyjaśnień.

— Jest to niezbitym dowodem —  mó­
wił tego wieczoru Maracot — że legendy 
opierają się zawsze na prawdziwych fak­
tach, które dopiero z czasem ulegają przei­
naczeniu. Wiecie zapewne —  a może nie 
wiecie —  że w okresie, kiedy przyszło do 
zagłady wielkiej wyspy, toczyła się wojna

między Grekami i mieszkańcami Atlanty­
dy. Wspomina o tern Solon, który czerpał 
wiadomości od kapłanów w Sais. Możemy 
przyjąć, że w owym czasie znajdowali ślę 
w Atlantydzie jeńcy greccy, że pewna ich 
liczba przeznaczoną była do obsługi ka­

płanów świątyni i że niewolnicy ci zacho­
wali wiarę swych ojców. Człowiek, który 
z nami rozmawiał, był, o ile mogłem zrozu­
mieć dziedzicznym kapłanem kultu. Kto 
wie, czy się później nie dowiemy czegoś 
więcej o tym starożytnym narodzie?

—  Co do mnie —  rzekł Scanlan — wolę 
ich piękną boginię, niż tego bożuchana 
z czerwonemi oczyma i skrzynką na węgle 
na kolanach.

—  Szczęście, że nasi gospodarze nie 
znają twoich zapatrywań. Mógłbyś przypła­
cić to życiem.

—  Eh, nie lękam się —  rzekł Scanlan. 
—  Od czasu kiedy wygrywam im na har­
monijce najpiękniejsze piosenki nie wyo­

brażam sobie, aby mogli z lekkiem sercem 
wyrzec się mojego towarzystwa.

Był to wistocie naród pogodnego uspo­
sobienia i życie nasze ułożyło się szczęśli­
wie, ale czasami ogarniała mnie tęsknota za 
utraconą ojczyzną i wtedy snuły mi się 
przed oczyma wizje starych wiązów i pól 
Harwardu i dobrze mi znanych budynków 
Oxfordzkich. Wówczas zdawało ml się to 
wszystko równie dalekiem, jak jakiś kraj­
obraz ksieżvcowy i dopiero teraz budzi się 
w mojej duszy słaba nadzieja zobaczenia 
znowu drogich mi okolic. C. d. n*

WALNE ZEB R A N IE
Gzłonk6w Stowarzyszania Spółdzielczego „ S a m o p o m o c "  

w Krynicy zdroju
odbędzie się dnia 21. kwietnia 1929. t. j. w  niedzielę 
o godzinie 4. po południu w sali posiedzeń Rady gminnej 

w  Krynicy zdroju.
Na porządku dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia.
2. Sprawozdanie z czynności i rachunków za rok 1928.
3. Rozdział czystego zysku.
4. W ybór 2. członków Rady Nadzorczej i 1. zastępcę.
5. Wnioski Członków.

W  razie braku kompletu o godzinie 4 popołudniu 
odbędzie się drugie Walne Zebranie tego samego dnia 
o godzinie 5 popołudniu i poweźmie ważne uchwały 
bez względu na komplet.

Krynica zdrój dnia 6 kwietnia 1929.
Przewodniczący Rady Nadzorczej
Dr. Kmletowlcz m. p.

Okazja!
2 prześcieradła, 3 ręczniki,
1 tuzin chusteczek, 1 obrus 
lniany, 12 serwetek lnia­

nych, 3 ścierki 
wszystko razem za zł. 48 --

wysyła za zaliczeniem pocztowem

Jan Hanus?, Kraków XXII
ul. św. Benedykta 11. 

Zastępstwo Czeskich Fabryk Tekstylnych
Przy wpłaceniu pieniędzy z góry do PKO 
rk. 406325 nie połiczam porta pocztowego.

Towar doborow y. 295

pracownia
BClyhomije:

Bronzy kościelne, 
Srebra kościelne, 
Szaty liturgiczne,

oraz naprawy tychże,

Obrazy i figury, 
feretrony,
Złocenia i srebrzenia
naczyń kościelnych, lichtarzy 
1 1. p. galwanicznie 1 ogniowo.

f i  dla

Sztuki a*
Kościelnej

fr. Kopaczyński i Ska
jsrr. t«i. 2330. Kraków, ulica Bracka Kr. t«L 3330.

mu u-ra mm
w KOSOWIE (za Kołomyją Małop.)

otwarta od 1-go maja do połowy listopada.

Środki przyrodolecznicze. — Kuracja 
postem, surówką i hartująca po leczeniu 

w zdrojowiskach. 296

A ge n c i do sprzedaży 
narzędzi rolniczych 

za wysoka prowizją po­
szukiwani. •— Zgłoszenia: 
Zakłady rolnicze, Lwów, 
Skrytka pocztowa 174. 

l c9

P o ń c z o c h ą
damskie wiosenne, poń­
czochy dziecinne, skarpet­
ki męskie, chusteczki do 
nosa, oraz wszelkie przy- 
bory do krawieczyzny — 

poleca 214
zolfa Ahsakowo

Kraków. Wiślna 4.

Udzielam lekcji kon 
wersacji i gramatyk 

języka angielskiego. — 
Zgłoszenia do Adminiatr. 
Głosu Nar. pod „Michał*. 

2̂ 2

Uniewaintam zgubio 
ną książeczkę wo - 

s .ową wydaną przez P. 
K. U. Nowy Sącz na naz­
wisko 'Władysław Kocha- 
niewicz. 295

Z A K Ł A D  -SZ K L A R SK I
Teodora Za;dzikowskiego
Oszklenia i witraże do kościołów od 20 zł. za l m. 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty.

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

Nil RATY!
NA SEZON W IOSENNY 1 LETNI

Płaszcze damskie, Ubrania, Zarzutkl, Bielizna,
Obawie męskie i M a n d  a r k i  s t u d e n c k i e .

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają

K. JAROSZ i Spółka właść. KRUSZ I JAROSZ
Kraków Floriańska 35, róg św. Marka. Teł 2329.

O SO BA
inteligentna, reli­
gijna lat 43, przyj­
mie zarząd domu, 
zajmie się też 
kuchnią, najchęt­
niej na probostwie

Zgłoszenia 
do Administracji 
Głosu Narodu pod 

.nr. 43“.
297

fn>ói 
do  fircżo  
po £n>ofef

RADA Z A WS AD OWC Z A
Sp. Akc. Elektrowni Okręgowej w Zagłębiu Krakowskiem
zawiadamia niniejszem pp. Akcjonarjuszów, że w dniu 26 kwietnia 
1929 r., o godz. 10 rano, odbędzie się w Warszawie, w lokalu Sp. Akc. 

„Siła i Światło", przy ul- Marszałkowskiej Nr. 94

Z w y c z a j n e

Walne Zgromadzenie
Akcionariuszów

z następującym porządkiem dziennym:
1) Korektura podziału nadwyżki, wynikającej z ustawowego prze- 

racbowania bilansu na dzień 1 lipca 192$ r.
2) Sprawozdanie Rady Zawiadowczej i Komisji Rewizyjnej.
3) Zatwierdzenie bilansu i rachunku slrat i zysków za szesnasty 

okres administracyjny od 1 stycznia 1928 do 31 grudnia 1928 r , 
oraz podziału zysków.

4) Wybór członków Rady Zawiadowczej w myśl § 14 statutu.
5) Wybór członków Komisji Rewizyjnej na rok 1929 i oznaczenie 

ich wynagrodzenia za rok 1928
6) Zmiana § 22 statutu w sprawie przyznania akcjonarjuszom 

prawa jednego głosu na każdą posiadaną akcję.
Na mocy § 22 statutu posiadania 10 akcyj daje prawo do jednego 

głosu. Akcje składane być ma>ą, w myśl postanowienia niżej przy­
toczonego § 23 statutu, najpóźniej na 8 dni przed Walnern Zgroma­
dzeniem w kasie Sp. Akc. Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Kra 
kowskiem w Sierszy - Wodnej, poczta Trzebinia, w biurze Sp. Akc. 
„Siła i Światło** w Warszawie przy ul. Marszałkowskiej 94, w Banku 
Związku Spółek Zarobkowych w Krakowie, Rynek Główny 19 i w biu­
rze „Trust Metallurgiąue Belge - Franeais, 168 rue Royale w Brukseli. 

§ 23 statutu brzmi:
„Celem wykonania prawa głosowania należy akcje, uzasadnia­

jące prawo głosowania, do których nie muszą być dołączone arku­
sze kuponowe, złożyć najpóźniej na 3 dni przed Walnem Zgroma­
dzeniem (§ 25) w kasie Spółki, lub w innem miejscu, wskazanem 
przez Radę Zawiadowczą. Akcjonariusze, którzy w ten sposób 
wykazali swoje prawo głosowania, otrzymają karty legitymacyjne, 
opiewające na ich nazwiska, z wymienieniem ilości złożonych 
akcyj i przypadających na nie głosów. Legitymacja służyć może 
wyłącznie osobie w niej wymienionej, lub też należycie wskaza­
nemu pełnomocnikowi**.
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NAKŁADEM
K 5 IĘ < jfcR N I

KRAKOWSKIEJ
Kraków, św. Krzyża 13. 

ukazał sią:

Morin Bermain Dom 0. S. B.: Ideał Monastyczny, a życie pierwszych 
chrześcijan, w  przekładzie Ks. Kan. J. Korzonkiewicza

cena xł. 4.50.
Pozatem Księgarnia poleca:

KAZALNICA PARAFJALNA 3 tomy, wydanie II poprawione i znacznie pomnożone
zt. 2 4 '-

CIESZYŃSKl N. L. X.: Roczniki Katolickie na rok 1929 ..................................  10-—
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